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Anglja nie zawrze traktatu z sowietami. 


List Zinowjewa prawdziwy. 
Rząd Sowietów o propagandzie wiedział i na nią zezwolił. 


LONDYN, 22.11, Nota, wy- 
słana do rządu -sowieckiego 
stwierdza, że po dłuższym namy 
śle rząd angielski nie uważa za 
możliwe zalecać parlamentowi 
lps lub nawet wzięcia 

rozwagę  anglo-sowieckich 
traktatów, zawartych przez rząd 
Mac Donalda, W dalszym cią- 
gü nota oświadcza, iż rząd an- 
glelski nie ma obecnie żadnej 
wątpliwości, co do autentycznoś 
ci listu Zinowjewa i nie będzie 
rozpatrywał więcej tej kwestji, 
Rząd angielski stwierdza, że list 
ten jest jaskrawym dowodem 
prowadzonej przez 3 międzyna- 
rodówkę propagandy rewolucyj- 
nej, która jest znana rządowi so- 
wieckiemu i na którą on zez- 
wala, 

LONDYN, 22:11." Jednocześ 
nie z notą, że rząd, angielski 
„mie widzi możności” polecenia 
parlamentowi wzięcia pod uwa- 
ge lub przedstawienia królowi 

do ratyfikacji traktatów" 
Chamberlain wysłał do Rakow- 
skiego drugą notę, 

w sprawie listu Zinowjowa, 
która m. in. brzmi: „Opierając 
się wyłącznie na pozornych da- 
nych i nie skomunikowawszy się 
z rządem swym oświadczył Pan, 
że list Zinowjewa, który był po- 
wodem uwag Mac Donalda jest 
ordynarnym falsyfikatem (gross 
Forgery). Rząd J. K, Mości nie 
może jednak uznać tych twier- 
dzeń, które zresztą upadają. 
przez porównanie ich z oficjal- 
nemi komunikatami i prasą zwią 
zku Sowietów. Niezależnie zu~ 
pełnie od tych szczegółów, 


Przeciwko niemiec- 
kiej agitacji. 


Dn. 19 bm. w całym szere- 
lu miejscowości na. Górnym 
Śląsku odbyły się masowe wie- 
ce polskie przeciw agitacji 
niemieckiej między polskimi 
rodzicami za niemieckiemi 
szkołami. Od pewnego czasu 
niemiecki „Volksbund“ przy po- 
mocy pieniężnej i przy pomo- 
cy agitatorów . duchownych i 
świeckich rozpoczął gwałtowną 
agitację, aby rodzice polscy za- 
pisywali dzieci do szkół nie* 
ch, t- zw. mniejszościo- 
ych. Niemcy obiecują tym 
rodzicom ubranie, książki i 
it d, aby tylko zapisywali 
swoje dzieci do szkół niemiec- 
kich. 

Wielką usługę agitacji za 
ieckiemi szkołami oddają 
eccy księża, przydziele- 
ni do polskich parafii. Takich 
agitatorów 
askiem województwie. Są to 
iebezpieczniejsi wrogowie 
polskiego szkolnictwa. 


jest cały szereg w | 


| wojskowych, spotyka się tak 


stu Zinowjewa, wobec tego rząd 
J, K, Mości nie zamierza konty- 
nuować dyskusji w tej kwestji. 

Oprócz tego działalność, na 


iniormacje, znajdujące się w po- 
siadaniu rządu J, K, Mości nie 
pozostawiają żadnych wątpli- 
wości co do autentyczności li- 


Wieki proces „Związku budzących się 


Węgier". 


mieście zarządzono stan zao- 
strzonego pogotowia. policji. 
Zeznania głównego oskarżo* 
nego, Józefa Rado, sprawiły 
zgromadzonej publiczności nie- 
spodziankę, albowiem zaprzeczył 
on wszystkiemu, do czego. do- 
tychczas się przyznawał i fia- 
wet w krzyżowym ogniu pytań 
trwał przy tem, że o zamachu 
“hie” wiedźiał. Oświadczył 
um "podobnie jak. i współoskar- 
żeni, że wobee policji wszystkie 


Gmach. sądu. karnego, w któ- 
rym znajduje się wielka sala 
sądu przysięgłych i gdzie toczy 
się obecnie wielki proces . prze- 
ciw „Związkowi budzących się 
Węgier", wywiera wrażenie 
gmachu oblężonego. Dokoła o- 
tacza ten gmach kordon  poli- 


Ostatnie wiadomości polityczne z Warszawy. 


nicznej władz administracyjnych 
i organów bezpięczeństwa na 
kresach, żaprowadzony zostanie 
w pierwszym rzędzie w pasie 
pogranicznym województwa wi- 
leńskiego, we wszystkich urzę- 
dach i agencjach ` pocztowych, 


Warszawa, 22-go listopada. 
Dnia 26 b, m, odbędzie się u Pre 
zydenta Rzeczypospolitej Woj- 
ciechowskiego w. Belwederze 
konferencja w sprawie długoter 
minowego kredytu dla rolnictwa 
Do wzięcia udziału w tej konfe- 
rencji zaproszono przedstawicie | nieprzerwana służba telefonicz- 
li Sejmu i Senatu'i rządu i orga- | na w ciągu całej doby. 
nizacji rolniczych dużych i pom- 4% % 


Aekn? Pos, Stanislaw. Grabski u- 
kończył konferencję. z rządem, 
który zaaprobował w zasądzie 
dotychczasowe jego zabiegi w 
Rzymie, mające doprowadzić do 
zawarcia konkordatu ze Stolicą 
apostolską. 


* 


Warszawa, 22-go listopada. 
Jak się dowiadujemy uroczyste 
wręczenie listów uwierzytelnia- 
jących nowomianowanego amba 
sadora francuskiego p. Panafieu 
odbędzie się 4 gudnia, 


którą uskarża się rząd J. K. Mo- 
ści, nie sprowadza się bynaj- 
mniej tylko do listu Zinowjewa, 
lecz obejmuje ona całokształt 


propagandy rewolucyjenej, któ- 
rej jaskrawym przykładem jest 
list Zinowjewa. Enuncjacje Zi- 
nowjewa, ogłaszane po całym 
świecie, są same przez się dos 
statecznym dowodem  propa« 
gandy, którą prowadzi IIl-cia 
międzynarodówka z wiedzą $ 
aprobatą rządu Sowietów. 2 
tym właśnie systemem rząd an= 
gielski „nie może się pogodzić, 
gdyż jest on niezgodny z uro 
czystemi zobowiązaniami, dane- 
mi przez rząd, którego Pan jest 
przedstawicielem. 

Żaden rząd na świecie — 
Chamberlain przypomina notę 
Mac Donalda — nie zgodziłby 
się na tólerowanie postępowa= 
nia rządu, z którym znajduje 
się: w poprawnych stosunkach 
dyplomatycznych, a który ze- 
zwalałby na działalność orga- 
nicznie propagandystycznej, za 
chęcającej, a nawet nakazującej 
poddanym angielskim organizo- 
wanie i przygotowywanie rewo= 
lucji dla obalenia istniejącego 
rządu. Fakty te są stwierdzone, 

Chamberlain wysłał również 
do Rakowskiego odpowiedź na 
nótę Sowietów z dn. 27 ub. m., 
domagającą się ukarania osób 
urzędowych i prywatnych, któs 
re przyczyniły się do ogłosze« 
nia listu Zinowjewa. Chamber- 
lain stwierdza, że niema on za= 
miaru bynajmniej zmieniać de= 
cyzji zakomunikowanej już po» 
przednio Rakowskiemu przez 
Mac Donalda, iż nota Sowietów 
jest tego rodzaju, że rząd J. K. 
Mości nie może jej przyjąć do 
wiadomości. 
MEEA OPO TECZCE WIA 


Stan oblężenia w Egipcie 


zarzuty wziął na siebie, a na- 
wet swoich przyjaciół oskarżał, 
ponieważ był do tego biciem 
zmuszony. 

Ponieważ treścią procesu jest 
zamach, dokonany przy pomo- 
cy bomby w miejskiem kasynie, 
przeto przez salę przeciągnął 
cały korowód ciężej lub_ lżej 
wówczas Wah świadków. 

Proces toczyć Się jeszcze bę- 
dzie przez cały szereg dni. 


nownie do Rzymu w pierwszej 
dekadzie grudnia, 


Polo: 


WARSZAWA, 22. listopada 
(Tel. wł.) Prace nad kwestjami 
mniejszościowymi i uregulowa- 
niem stosunków na kresach, 
które dotychczas koncentrowa* 
ły się w tak zw. „komisji ezte- 
rech“, obecnie prowadzone bę- 
dą w inny sposób, a komisja 
czterech zostanie zlikwidowana. 
Sprawy będą skoncentrowane 
w ręku wiceprezesa rady mini- 
strów Thugutta, któremu zosta- 
nie dodane grono: rzeczoznaw* 
ców. Rozpoczęcie prac spodzie- 


Jest już prawie pewne, że | wane jest rmaniejwięcej za 10 SĄ ; 
biet rząd udzieli pos. rabakonn dni, M RAE Rog angio 
Warszawa, 22 listopada. Do | dalszych pełnomocnictw w tym ski wobec śmierci gen. gub. 
wiadujemy się, że celem zabez- | kierunku. 3 fpo z Pa ao aniarł i 
pi nia stałej łączności telefo Pos. Grabski wyjedzie po- GO rzad: AzipakJezo Zaia 
paszy, lecz  przedewszystkiem 


Którzy oficerowie zostaną po- 
dani do awansu listopadowego? 


WARSZAWA. Prace nad u- 
kończeniem listy oficerów wszel- 
kich gatunków broni, których 
obejmie awans listopadowy, 
dobiegają końca, 

Jutro ma się odbyć konfe- 
rencja > przedstawicieli- sztabu 
generalnego z kierownikami 
poszczególnych departamentów 
M. 8. Wojsk., poświęcona w 
całości sprawom awansu. 

Wedle naszych- informacji 
do awansu: będą przedstawieni 
w większej mierze oficerowie: z 
wyboru, a następnie dopiero 
według starszeństwa. 

System ten, na który. ze- 
szło nasze ministerstwo spr. 


wsród armii, jakoteż kół posel- 
skich z poważnemi zastrze- 
żeniami, albowiem .przy jego 
bezwzględnem -stosowaniu ofi- 
cerowie nieraz wzorowi będą 
zawsze ustępować tym, którzy 
są bliżej ołtarza i mogą znaleźć 
wpływowych protektorów. 

Sprawa ta znajdzie nie- 
wątpliwie echo w obradach 
komisji sejmowej. 


Pamiętajcie 
o inwalidach 
wojennych! 


wzmocnić poważnemi siłami gar- 
niżon angielski w Egipcie. 


SKON. 
Dziś rano zmarł długoletni redaktor naczelny 


„Neue Lodzer Zeitung“, pan Aleksander Milker, prze- 


żywszy lat 56. 
panana 


ANIO! Kupujcie! 
NA SEZON ZIMOWY: 


zamsze, rypsy, gabardiny krajowe i zagraniczne, 
crepe marocaine, crepe de chine, satin, charmante, 
flanele, adamaszki, watolinę. 


„PÓLHANDEL” 


ŁODŹ, Andrzeja 1. 


czytajcie „NOWINY“. 


Str. 2 


„NOWIN Y* 


Nr* 129 


0 porządek na ziemiach wschodnich. 


Bolszewicy nie zaprzestali walki przeciw Państwu Polskiemu 
pomimo pokoju. 


Spodziewaliśmy się, Że re- 
konstrukcja gabinetu zmięrzać 
będzie przedewszystkiem do za- 
prowadzenia praworządności w 
polityce wewnętrznej na Zie- 
miach Wschodnich, , Logika zi- 
mna dyktówała szybką akcję 
organizacyjną i to z materjału, 
jakim Ministerj. Spraw Wewnę- 
trznych rozporządza po zmianie 
głowy tego ministerstwa. Spo- 
tkał nas zawód! Wiele się mó» 
wi, mało się robi, Marzy się o 
szukaniu nowego wiceministra, 
któryby się tą sprawą zajmował 
zamiast, żeby obecny minister 
nakazał czyszczenie administra- 
cji na Ziemiach Wschodnich, 

Sny o stanie wyjątkowym 
mogą być nawet przyjemne, ale 
zbudzenie się ź nich może być 
potworne w skutkach! Dlacze- 
góź to w Polsce najpierw się 
wiele gada, a nie robi się? 
Wszak nie potrzebny jest stan 
wyjątkowy na papierze, ale po- 
trzebna jest faktycznie żelazna; 
energiczna ręka, któraby wyjąt- 
kowo pilnowała spokoju i pilno- 
wała, by na Ziemiach Wschod- 
nich przestrzegano rozporzą- 
dzeń mądrych a szybkich, pły- 
nących zdobrze zorganizowanej 
centrali, 

Przykładem w tym wzglę- 
dzie niechaj będzie organizacja, 
jaką posługują się wrogowie pań 
stwowości polskiej, których sie- 
dzibą jest głównie Warszawa, 
skąd bierze początek i dyrekty 
wę cała sieć organizacji, które 
niepokoją Ziemie Wschodnie 
zbrodnią i prowokacją, Należa- 
łoby stworzyć takąż organizację 
energiczną z siedzibą w Minist. 
Spraw Wewnętrznych, któraby 
pó poznaniu wrażych planów 
zbrodniczych tych elementów 
burzycielskich, zdusiła tę wrażą 
organizację u jej źródła, tępiąc 
ją bezwzględnie i nie oszczędza 
jąc żadnego jadowitego spisku 
na Ziemiach Wschodnich, Ta 
metoda japońska jest więcej za- 
lecona od stanu wyjątkowego. 

Stan wyjątkowy bowiem od- 
wróciłby się przeciw Polsce, 
Wrogowie czerpaliby zeń bo- 
dziec do swej akcji przeciw Pań- 
stwu Polskiemu nie tylko na 
Ziemiach Wschodnich i w War- 
szawie i na zewnątrz, Akcja 
prowokatorska bolszew, przez 
ich adherentów rozszalałaby się 
na dobre, Posłowie, o typie p. 
Roguli, wygłaszaliby w Sejmie 
płomieniste protesty, któreby 
się przetapiały w złocie bolsze- 
wickim na biały terror w Polsce, 
bardzo czarno drukowany w sto 
licach świata, nie wyłączając 
Francji. 

Zresztą pozwólmy tej organi- 
zacji, która tam jest, źle czy do- 
brze, że ona tam jest, pokazać, 
ço potrafi zdziałać. Wymagaj- 
my jeqo, by działała szybko i 
EZ CE 


klogi George (junior)... płacze. 


Cała prasa londyńska współ. 
czuje z synem Lloyda George'a, 
którego nie wpuszczono do kina 
na film „Dziewczę z karuzeli", 
gdyż obraz ten jest dla dzieci nie- 
dozwolony. Ze zmartwieria Lloyde 
George (junior) rozpłakał się i za- 
groził, o ile zostanie w przy- 
szłości prezesem ministrów, nie 


pozwoli wprowadzać do kraju 
filmów niedozwolonych dla mło- 
dzieży. 801 


skutecznie! Zbliża się zima, a 
więc sprzyjać ona będzie spokoj 
nej akcji Rządu polskiego, ażeby 
nie dopuścić z nastaniem rozto- 


pów wiosennych i samą wiosną 
do podjęcia zbrodniczej akcji 
mętów, które znajdują opiekę, 
obronę i pomoc po zanaszą gra- 


nicą wchodnią, Czas ten winno | ca przywiązać do roli, do domu; 


się obrócić na skonsolidowanie 
elementu lojalnego na Ziemiach 
Wschodnich. Należy mieszkań- 


Kradzież w moskiewskiem tajnem 


archiwum. 


Sensacyjne rewelacje organu Miliukowa. 


aeroplanem do Londynu, przy- | żądaniom wydania zbiegłego u- 


Londyński korespondent u- 
kazującego się w Paryżu dzienni 
ka rosyjskiego „Poslednija Ño- 
wosti”, organu znanego rosyj- 
skiego męża stanu Milukowa 
zamieszcza sensacyjnę informas 
cje o wielkiej kradzieży tajnych 
aktów z moskiewskiego archi- 
wum trzecie międzynarodówki, 

Od szeregu lat w biurze proe 
pagandowem moskiewskiej mię- 
dzynarodówki, zajęty był komu- 
nista.M, który uchodził za jed- 
nego zę znawców A: i angiel 
skich stosunków, Przed kilku 
tygodniami znikł on nagle z Mo- 
skwy, a wszczęte zaraz śledztwo 
wykazało, że zabrał ważne akty 
tajnnego archiwum moskiewslie 
go biura propagondowego, Spra- 
wa ta była kierownikom partyj 
tem przykrzejszą, że chodzi tu 
o dokumenty, z których jasno 
wynikało, że bolszewicy upra- 
wiają intensywną propagandę 
ną gruncie brytyjskim, Rosyj- 
skim władzom udało się wpraw- 
dzie wpaść na ślad zbiega w Ber 
linie, ale stało się to dopiero 
wtedy, kiedy M., który odjechał 


był do stolicy Anglji w dniu 16 | 


października, 

Dziennik londyński „Ewe- 
ning Standard" zamieścił nastę- 
pnego dnia wiadomość tej treś- 
ci; „Do głównej siedziby konser 
watystów partyj zgłosił się wczo 
raj Rosjanin, zbiegły z Moskwy, 
Wykazał on, że jest. -ścigany 
przez rząd sowiecki, jednocześ- 
nie przedłożył partji konserwa- 
tywnej niezwykle ważny mater- 
jał, odnośnie potajemnej agitacji 
komunistycznej w Angli 

W kilka dni później ten sam. 
dzienuik doniósł — że rząd so- 
wiecki zażądał wydania zbiega, 


motywując swoje żądania tem, | 


że M. jest zwykłym złodziejem 
i oszustem, który partję kofser- 
watywną wprowadza w błąd 
przy pomocy słałszowanych do- 
kumentów. 

Angielskie ministerjum spraw 
zagranicznych zażądało  bliż- 
szych wyjaśnień i dowodów, któ 
rych jednakowoż rząd sowiecki 
dotychczas nie dostarczył, Z te- 
go powodu nie uczyniono zadość 
 ZRRET | 


rzędnika, 

Dokumenty oddañe do rozpo 
rządzenia angielskiej partji kon- 
serwatywnej, nie zostały dotych 
czas ogłoszone, ale jak słychać 
z dobrze poinformowanych kół 
zawierają one dokładne szczegó 
ły — odnośnie komunistycznej 
piopadandy w Agnlji i angiel- 

ic! 


kolonjach. Słynny list Żi- | 


nowjewa ma być w porównaniu 
z tymi dokumentami rzeczą ma- 
łego ziiaczenia. Kierownicy par 
tji. konserwatywnej postanowili 


| ogłosić dokumenty jedynie w 
| tym wypadku, gdyby w razie wy 


borczego zwycięstwa „Labour 
Party', kwestja ratyfikacji an- 
gielsko-rosyjskiego układu stała 
się aktualną. 

Fakt zdobycia tych doku- 
mentów przez angielską partję 
posiada wielkie znaczenie ze 
względu na to, że  pro- 
jektowany przez Mac Donal- 
da traktat z Rósją, będzie mu- 
siał być poddany gruntownej re- 
wizji, 


Sensacyjny zwrot w głośnej sprawie 


W czwartym dniu rozprawy 
o szpiegostwo, toczącej się w 
Sądzie wojskowym w Krakowie, 


zaszedł sensacyjny incydent, 
który spowodował odroczenie 
rozprawy. 


Oto po przesłuchaniu kilku 
świadków doręczono przewo- 
dniczącemu rózprawy pulk. dr. 
Kaplowi telegram z ministerstwa 
spraw wojskowych, donoszący, 
że Hladisz został aresztowany 
na Węgrzech i znajduje się w 
wojskowem więzieniu w Buda: 
peszcie. 

Wobec tego prokurator ppułk. 
dr. Bartik oraz obrońca Hosse- 
go, adw. dr. Zdzisław Kwieciń- 
ski, postawili zgodny wniósek 
o odroczenie rozprawy i uzy- 
skanie w drodze dyplomatycz- 
nej zezwolenia na przesłuchanie 
Hladisza, którego żeżnania mogą 


o szpiegostwo. 


mieć doniosłe znaczenie dla u- 
stalenia winy lub niewinności 
obecnych oskarżonych Hossego 
i Zwierowskiego. 

Trybunał przychylił się do 
wniosku i postanowił sprawę 
odroczyć. W obecnej sytuacji 
sprawy po uzyskaniu odnoś- 
nych zezwoleń rządu węgier 
skiego, uda się do Budapesztu 
komisja, złożona ze specjalnie 
wyznaczonego sędziego śledcze- 
go, prokuratora wojskowego dr. 
Bartika, ekspertów sztabu gë- 
neralnego mjr. Felsztyńskiego 
i kap. Boehma, oraz obrońców 
dr. Kwiecińskiego i dr. Sapec- 
kiego, która przesłucha Hladi- 
sza, Zeznania te, oprócz toczą- 
cej się sprawy wyjaśnić też mo- 
gą zagadkę tajemiiczej ucieczki 
Hladisza z aresztów polic. okr. 
komendy P. P w Krakowie przy 


ul. Siemiradzkiego, która jak 
dotąd, pokryta jest mgłą. ` 


* * 
* 


Hladisz był najniebezpiecz- 
niejszym szpiegiem jakiego do 
tej pory udało się wykryć wła- 
dzom polskim. O jego zdolao- 
ściach szpiegowskich świadczy 
dobitnie fakt, że po ucieczce 
z Polski — wysłał go rząd, na 
którego usługach pozostawał, na 
Węgry, gdzie również trudnił 
się szpiegostwem. W wojsko- 
wem więzieniu w Budapeszcie 
jest Hladisz specjalnie strzeżony 
przez kilka posterunków, usta- 
wiecznie się zmieniających. Spra- 
wa Hladisza urosła do rozmia* 
rów pierwszorzędnej sensacji 
europejskiej. 


Przemysłowcy łódzcy łamią zasady 


Kryzys przemysłowo-handlo 
wy spowodowany sanacją sto- 
sunków gospodarczych w Pań- 
stwie Polskiem najdotkliwiej od- 
czuwa okręg przemysłowy Łó- 
dzki. Dane zaczerpnięte u źró- 
dła skąd płyną zapomogi dla 
rzesz pozostających bez pracy 
dowodzą, że na terenie Łodzi 
wysiłek rządowy w kierunku ul- 
żenia doli bezrobototnych napo- 
tyka na złą wolę pracodawców. 
Na obszarze całego państwa ist- 
nieje około 260,000 zarejestro- 
wanych bezrobotnych, Przy se- 
gregacji miejsc najwięcej obję- 
tych bezrobociem, pierwsze miej 
sce zajmuje okręg przemysłowy 


Łódzki, który zarejestrował do | 


160.000 bezrobotnych, na dru- 


Konstytucji. 


giem miejscu Śląsk; Górnictwo 
i hutnictwo Dąbrowieckie razem 
wzięte, pozatem idzie szereg in- 
nych dziedzin przemysłowych, 
w Warszawie znajduje się, o ile 
mniej niż w Łodzi bezrobotnych, 
a w Krakowie tylko pięciuset. 

Nietrudno z tego wywniosko 
wać, że pomimo wytężonej ak- 
cji rządowej, związków robotni- 
czych, przemysłowcy wciąż re- 
dukują, a brak rąk do pracy za- 
stępują zmniejszeniem produk- 
cji i wyraźnym zamachem na 8 
godzinny dzień pracy, Podnie- 
sieniem stawek akordowych za- 
chęcają do pracy w godzinach 
nadetatowych, starając się przy 
tem wpłynąć na swoich robot- 
ników, i zmusić ich do odstąpie- 


nia ód konstytucyjnej zasady 
8 godzinnego dnia pracy. 

W wypadkach, gdzie nie mo- 
żna było wypłacić należności i 
wysokich stawek akordowych, 
mniejsi przemysłowcy pod ; 
bą lokautu zmuszają do pracy 
ponad 8 godzin dziennie, nawet 
w tak marnej fitmie jak Frunk 
Bittman przy ulicy Kaliskiej 16, 
organy policyjne zmuszone były 
sporządzić protokuł za nieprze- 
strzeganie 8 godzinnego dnia 
pźacy. Cóż dopiero mużna po- 
wiedzieć o większych lirmach, 
gdzie przy py gratyfikacji 
i dość wysokich pensyj dyrek- 
torskich i urzędniczych — per- 
sonel bliżej znajdujący się mas 
robotniczych został tax dobrze 


należy mu stworzyć ciepłe ogni- 
sko domowe przez żenienie się 
ludności, przez nawiązywanie 
ognisk domowych. Winno się 
wreszcie na Ziemiach Wschod- 
nich przeprowadzić zdrową re- 
formę rolną, darząc polami lud- 
ność, która wzdycha do cichej 
swobodnej pracy nad własnem 
szczęściem. Tam z zadowolo= 
nych ludzi należy stworzyć ży- 
wy stalowy mur, któryby bronił 
siebie; broniąc siebie, będzie 
bronił całej Rzeczypospolitej, 
Stan wyjątkowy w żadnej 
mierze nie sprzyjałby tej sana- 
cyjnej pracy; powiększyłby ilość 


| niepokoju, naprowadziłby wię- 


kszą ilość elementu bezrobotne- 
go, a więć niezadowolonego, za- 
palnego, Należy przedewszyst- 
kiem ustabilizować ludzi, Nie 
powinno się tedy tolerować zbro 
jeń, ale też nie powinno się pó- 
zbawiać środków obrony tych 
elemntów, które są pewne; roz 
brajanie ich bowiem nie rożbroi 
zbrodniarzy, którzy przecież ni- 
gdy dobrowolnie broni nie zło- 
żą, Mamy też wrażenie, że pró 
wokacja nie została dotąd nale- 
życie zdemaskowana i niedosta- 
tecznie poznano metody zbro« 
dni, jakich się zbyt często dopu- 
sżczają na Ziemiach Wschod- 
nich. Dopiero po należytem po- 
znanii metod tych band zbrod- 
niczych, będzie można je wypa* 
lić białą stalą bezwzględności, 

Trzeba sobie uświadomić, że 
bolszewicy nie zaprzestali walki 
przeciw Państwu Polskiemu mi- 
mo podpisania pokoju z Polską, 

Na szczególną uwagę zasłu- 
guje akcja niektórych posłów, 
którzy bezkarnie podburzają lu- 
dność Ziem Wschodnich. Zale- 
ży od Sejmu, ażeby położył kres 
tym nadużyciom antypaństwo= 
wym przez wydanie takich po- 
słów władzom sądowym. 

Taki byłby pobieżny plan pa 
zytywny akcji sanacyjnej. Prze- 
raża nas żagiew koniliktów, o 
jakich się mówi w łonie Rady 
Ministrów, a nie rozdzieliło się 
jeszcze należycie kompetencji, 
a co najważniejsze, nie zaczęło 
się jeszcze działać, 

Na co czękamy? Czy na to; 
by nam wystawiono świadectwo 
zupełnej nieudolności, któraby 
była zamknięta w twierdzeniu, 
że nie umiemy zarządzać wła- 
sym domem, że nie dorośliśmy 
do państwowego administtowa- 
nia krajem!? Nie wolno pomi- 
jać całości życia państwowego 
dla jednego szczegółu, bo szcze- 
gół bez podstaw praworządności 
i zaufania dla Polski, runie, choć 
by nie wiem jak był sanowany 
i przy nie wiem jakiej muzyce. 
POSTER RODEO AS EE 


wytresowany, że wypadki odstą 
pień podobnych nie zawsze mo- 
gą dotrzeć do miarodajnych 
władz, Dzięki zasługom na tem 
polu i umiejętności tresowania 
t zw. pisarzy, p. dyrektorowie 
i kierownicy z poszczególnyca 
firm, otrzymają zawrotne pensje, 
Słabo orjentujące się masy 
robotnicze dziś przejrzały i nic 
dziwnego, że już są próby roz- 
wiązania Sejmu, gdzie z pewno- 
ścią znajduje się duży zastęp 
„światłych” osobistości, otrzy- 
mujących de dziś pensje od 
swych firm przemysłowych w 
Łodzi. W. P. 


Majtek: — Czy widzi pań kapitan coś szczególnego? 


Kapitan: — Owszem, wodę. 


FELJETON. 


Psikus lokatora 


Jest rzeczą niewątpliwie nie- 
miłą wstawać z ciepłego łóżka 
kilkakrotnie w nocy podczas 
mrożnej zimy na odgłos dzwon 
ka, ale jest rzeczą także nie- 
miłą czekać wybawienia pod 
bramą, jeżeli stróż ma sen mo- 
ćny, albo kiedy udaje że śpi 
tak mocno. 

Wybawcą jest tu klucz dô 
bramy. 

Następuje wtenczas opłata 
ryczałtem. 

Ktoby jednak nie dotrzymał 
warunków umowy, zastanie juź 
następnej nocy zmieniony za- 
mek, albo bramę zamkniętą 
na rygiel. 

W-każdym razie nastaje stan 
wojenny. między  lokatorem -a 
stróżem, znany i opisywany 
tylokrotnie, jak wchodzenie do 
mieszkania parterowego przez 
okno, przeczekanie w knajpce 
nocy aż do obowiązkowego 0- 
twarcia bramy: itd. 

Groźniejszą jednak „zemstę* 
wymyślił i wykonał jeden z o- 
bywateli, taki, który mie mógł 
otrzymać klucza od bramy, a 
stróż kamienicy zapadał w mo- 
cny sen, z którego nie łatwo 
budził go głós dzwonka, albo 
szturin, skoro dzwonek przestał 
funkcjonować, 

Obywalel ów mieszkał na 
parterze od frontu, a wychodząc 
zostawił okno lekko“ uchylono, 

— Już pół godziny czekam! 
— zawołał, kiedy zaspany stróż 
z lampą w ręce otworzył mu 
bramę. 

— A cóż się stałó straszne- 
go? Ciepło jest, to się pon nie 
zaziębi. 

— Ale nertwyl nerwy! 

Stróż zamknął bramę, mąch- 
nął flegmatycznie ręką, ogląd- 
nął: otrzymany. pieniądz, ,a. że 
nie zupełnie odpowiadał jego 
wymaganiom, wsunął ` go- do 
kieszeni tym ruchem, który 
mówi! „ale się wysadził!“ i po- 
szedł spać. 

Obywatel -przeczekał ` pół 
godziny w mieszkaniu, otwo- 
rzył okno, nie czyniąc najmniej- 
szęgo hałasu, wyszedł. stanął 
przed bramą i zadzwonił. 

Stróż otworzywszy bramę 
nie wierzył własnym ©czom. 

— Czy to pan, czy to nie 
pan? Wszelki duch! . Nie mia- 
łem dziś wódki w gębie. 

— Ja, a cóż? 


— Dyć już pona puszczo- 
łem. 

— Nie gadajcie głupstw, 
tylko mnie puście. 
Przywidzenie, czy co? 
Niema pół godziny, jak panu 
bramę otwarłem. 

— Zwarjowałł à 

Stróż  przektęcił klucz w 
zamku drżącą ręką, mantota 


coś pod nosem, kiwał „głową, 


przeżegnał | się tr. Bi 
zwolna powiókł się swej 
izdebki. f 


Jednakżę obywatel ponowił 
manewr, a skutki jego były 
straszne. Stróż otworzywszy 
bramę krzyknął © przeraźliwie, 
upuścił lampę i szalonym pę- 
dem pomknął-do-swego miesz- 
kania, zaszył się w bety i nie 
wstał, aż zjawił się biały dzień. 

Nazajutrz. podziękował za 
służbę, dał następcę i do dnia 
dzisiejszego ómija nawót ul 
gdzie przeżył tak niezwykły 
wypadek. Zagadki nie zdołał 
jednak rozwikłać. 


C 


Źle zakończona 
eskapada. 


(8.) «= Wiesz co —: zwró* 
cit się Bolesław W. zamieszka” 
ły drzy „ul Nawrot «do swego 
przyjaciela Stanisława Ls: z uli- 
cy kGilińskiego — «pójdziemy do 
jakiegoś.kina, 

=: Ty masz, zawsze dobre 
pomysły! — przytaknął mu tamr 


— Chodżmy. 

| poszli, 

Stanęli przed kinem „Flo: 
rą“: 

— Spójrzno Stasiek na te* 
go „policmajstra" — odezwał 
się w. pewnej chwili na pół 
głośno Bolesław do swego. to- 
warzysya — jak on ci się «do 
nas gapi, jak gdyby mu sięcoś 

należało, 

Policjant słysząc te słowa 
szybko się zbliżył do obydwóch 
młodzieńców i poprosił ich o 
wylegitymowanie się, 

Wówczas Stasiek zamierzył 
się i 

uderzył 


z całych sił pesterunkowego. 
Za nim poszedł; i Bolesław, 
który począł również posterun* 
kowego .obijać. 
l kto wie do czegoby do* 
szło, gdyby nie przechodzący 
obok: drugi 


policjant 


widząc co się. dzieje, nieza- 

trzymał siłą awanturniczych mło- 

dzieńców poczem za pomocą 
pobitego 


policjanta odprowadził ich do 
pobliskiego komisarjatu. 
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KRATECZKI SĄDOWE, 


Sir 37 


Tyle życia co w rozwódce, tyle śmiechu 
co jest w wódce. 
Kurpik kropił alkohol, więc sędzia kropnął Kurpikowi 


— Psst! Panie grzeczny, 
„„tego... co to chciałem powie- 
dzieć... tego... która godzina? 

Zagadnięty w ten sposób 
przechodzień — zmierzył okiem 
dość okazale prezentującą się 
postać Kazimierza Kurpika, — 
stwierdził w pierwszym rzędzie, 
że Kurpik jest kompletnie pija- 
ny, a następnie odpowiedział: 

— Pięć po dwunastej — i — 
czas już pójść spać — zauważył, 

— Dziękuję... tego... co to 
chciałem ' powiedzieć... tegos. 
jak to się nazywa... 

Lecz przechodzień znikł już 
w mrokach nocy, a Kurpik, za- 
taczając się od ścian domów do 
rynsztoka i odwrotnie — filozo- 
fował: 

— Panie tègo.„ psiakrew... 
ledwo człowiek zdążył tego, a 
już.„ panie tego ślus i... koniec... 

Czkawka  przerywała jego 
wynurzenia filozoficzne i szedł 
dalej, 

Kurpik czuje się bardzo osa- 
motniony i pragnąłby duszę swą 
wylać przed kimś — a ulica o 
tej porze świeci pustkami.. 

Kurpik wciąż zataczając się 
i nogami czyniąc esy-floresy — 
cudem tylko utrzymuje równo- 
wagę ciała i... ducha. — 

— Psze pani, niech pani po- 
czeka.., tego... — woła za kobie- 
tą jakąś, idącą szybkim krokiem, 
— Bo ja tego, psze pani, chcia 
łem się zapytać, panie tego, jak 
pani.. na imię... 


— A cóż to pana obchodzi, 
— idź pan swoją drogą i proszę 
nie zaczepiać na ulicy kobiet, bo 
wezwę policjanta i każe pana 
aresztować! 


— Kogo? Mnie, panie tego? 
Areztówać? 'Psiákrew; widzi- 
cie ją, jaka mądra, panie tego... 
Ja ci dam aresztować — lafiryn- 
do jędna, pokażę ci, panie tego, 
koda ty każesz aresztować! ,. 

Biedna kobiecina ledwo wyr- 
wąła się z rąk pijaka i poczęła 
z krzykiem uciekać, 

Na" odgłos krzyków przy- 
biegł policjant XIII komisarjatu 
i awanturnika usiłował areszto- 
wać, ten jednak stawiając silny 
opór. bronił się dyplomatycznie: 


— Odejdź pan, panie tego, 
panie stojący... Mnie nie masz 
prawa arćsztować, bo piłem za 
swoje, a nie kradzione... Za swo- 
je piłem, psiakrew, tego, jak się 
nazywa i.. już. Jestem wolny 
obywatel i panie tego... konsty- 
tucja powiada, że za swoje mo- 
żna pić, panie tego — nawet 
beczkami... 


Tu nastąpił cały szereg wy- 
zwisk, z których rodowód mat- 
ki policjanta Wnuka i przyrów- 
nanie go do różnego rodzaju 
części ciała ludzkiego, jak rów- 
nież rozstawienie rodziny jego 
pó kątach — należały do znoś- 
nych,. gdyż, jak się okazało, le- 
xikon słów imć pana Kurpika 
był niewyczerpany. 

Dopiero ostrzejsza interwen- 
cja ` posterunkowego Wnuka 
zdziałała, że Kurpik znalazł się 
w lokalu XII komisarjatu przed 
obłiczem pana przodownika. 

Kurpik, pragnąc poszczycić 
się lexikonem swym przed 080- 
bą szarżą wyższą od zwykłego 
posterunkowego, bo przodowni- 
kiem — począł od tego, że w 
pierwszym rzędzie określić w 
dość dobitny nawet sposób ro- 
dzaj zajęcia  rodzicielki przodo- 
wnika, poczem słowa popłynęły, 
niczem pomyje w rynstoku... 


Nie pomogły żadne tłomacze 
nia Kazimierza Kurpika, że dzia 
łał w stanie nietrzeźwym, że 
przeprasza bardzo i... pić więcej 
nie będzie... 


6 miesięcy więzienia. 


Sąd Okręgowy do wywodów 
oskarżonego nie przychylił się i 
uważał, że 6-cio miesięczny po- 
byt w więzieniu ostudzi nieco 


jego zapały w kierunku repro- 
dukowania swego lexikonu pod 
adresem władz policyjnych, 


Nie cudzołóż... 


Najwierniejsza żona padła ofiarą lowelasa. 


(S) ulicą 6-go Sierpnia szła 


Nie znała wówczas życia I 


pod murami kamienic, przysta- ; złych mocy, które na każdym 


jąc co chwila skulona 


postać kobiety, 
odzianej, w wyszarpany żakiecik 
i wiatrem podszytą| sukienkę. 
Szła napozór obojętnie, ale 


chorobliwy błysk 


w oczach wskazywał, że w ser- 
cu jej rozgrywa się jakaś nie- 
samowita tragedja... 

Gdyby któryś z przechod- 
niów zwrócił na nią baczniej- 
szą uwagę,, spostrzegłby w pe- 
wnej chwili nerwowy ruch rẹ- 
ki, podnoszącej się do ust, a w 
chwilę potem usłyszałby cichy, 
bezbrzeżny jęk i ujrzałby 


osuwającą 
się na kamienie chodnika po- 
stać kobiety, 

Ale człowiek dzisiejszy, sto- 
piony, przeżyciami walki wszy- 
stkich przeciw wszystkim, nie 
widzi 

cudzego nieszczęścia... 


Dość długo leżała biedna ko- 
bieta na kamiennem łożu bole- 
ści, aż dostrzegł ją przebiega- 
jący 

gazeciarz 
i zawiadomił posterunkowego, 
który wezwał pogotowie ratun- 
kowe. 

Biedaczkę przeniesiono do 
bramy. 

Wielkie błekitne oczy wyra- 

rezygnację, a po zapadłych 
ROSE toczyły się łzy smut- 
u. 


Lekarz stwierdził 


otrucie jodyną, 


zastosował środki zaradcze, i 
pozostawił nieszczęśliwą na 
miejscu. 

Przypadkiem należałem dó 
otaczającej! niedoszłą 

samobójczynię 
publicznością. 

Zdawało mi się, żem, w o- 
cząch : nieszczęśliwej kobiety 
wyczytał tragedję godną najlep» 
szego pióra. 

Pomogłem jej więc podnieść 
się i zaprowadziłem ją do ma- 
łej 

cukierenki. 

Przy szklance gorącej her- 
baty usłyszałem istną spowiedź 
w której, mieści się jedna z 
wielu  tragikomedji. życiowej... 


Mając lat siedemnaście  wy- 
szła „zamąż za przystojnego 
dwudziesto-cztero letniego męż- 
czyznę, który ją do 

szaleństwa kochał. 


Jakże pięknym wydawał się 
jej wówczas świat, podczas 
szczęśliwego trzyletniego poży- 
cia małżeńskiego! 

Ale los z zazdrością patrzy 


na 
szczęście 


i spokój człowieka... 

Pewnego dnia poznała jakie- 
goś młodzieńca, który stał- się 
jej fatum... 

Z początku ów młodzieniec 
nie interosował ją zupełnie. 

Żyła wciąż myślą o 

mężu 
i było jej z tym dobrze. 

Ale mąż jej wiele miał za- 
jęć i bardzo często pozostawiał 
ją samą. 


kroku czyhają na młodą, 
przystojną 
kobietę... 
Do ludzi miała zupełne zas 
ufanie; obce jej były wszelkie 
podejrzenia i kunszty 


fałszywej gry 


miłosnej i flirtu... 

Pewnego dnia mąż jej wy- 
jechał na dłuższy czas za inte- 
resami. 

Minęły trzy tygodnie. 

Przez ten czas ów młodzie- 
niec zaczął znowu 


częściej bywać 


u nich w domu, 
Na jednej z wizyt zapropo* 
nował jej pójście do kina. 
Zgodziła się. 
Z kina poszli na kolację. 
Wówczas poraz pierwszy w 
iyaa wypiła na usilne nalega» 
nia 1 


prośby 


owego mřódzieńca kilka kielisz= 
ków wina i likieru. 

W głowie jej zaszumiało, 
duszą owładnęła jakaś radość i 
chęć do zabawy, a 


ciałem 


— niemoc... 

Towarzysz odwiózł ją do do» 
mu, 
Nie miała dość siły by o- 
przeć się jego kusicielskim pod- 
szeptom i pieszczotom... 

Poniosły ją 


zmysły... 


Nad ranem mąż jej nieocze- 
kiwanie wrócił do domu. 

Na widok obcego mężczyzny 
w swem mieszkaniu zbladł 
strasznie, podskoczył do mał- 
żomki i z sykiem: 

„Ulicznica!* 

wyrzucił ją za drzwi. 

Błagała go o przebaczenie. 


Tłumaczyła, że to co się stało, 
było wynikiem nadużycia 
alkoholu 
i nieznajomości życia... że zaw= 
sze tylko jego kochała, a dla 
niecnego uwodziciela czuje 
wstręt i nienawiść... 
Nie mógł czy nie chciał zro- 
zumieć jej. 
Padła ofiarą niedoświadcze* 
nia i 
złego wychowania. 


I tego właśnie wieczoru, w 
drugą rocznicę strasznego dnia, 
wspominając szczęście u boku 
męża, postanowiła przerwać pa- 
smo cierpień, pozbyć się zby- 
tecznego ciężaru, któremu na 
imię — życie... 

Jednak ją uratowano... 

Skończywszy tę straszną 
spowiedź przygnębiona kobieta 
wstała i pożegnawszy mnie ze 


spuszczoną głową, 

posuwając ociężale nogami wy= 
szła z restauracji, by dalej dźwi- 
gać to brzemię ulicznicy na 
swych wąskich barkach, albo.» 
poraz drugi usiłować popełnić 
samóbójstwo... 

Prawda, zapomniałem, wszak 
znajduje się pod 


opieką społeczeństwa! 


Str. 
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Demon alkoholu uśmiecha sie ironicznie. 


Na pijaków nakładać kary. — Restauratorów, którzy sprzedają trunki ludziom 

podpitym — pod sąd! — „Lemoniada*. — Przestrzeganie ustawy. — Zreduko- 

wany robotnik szuka pociechy w wódce. — Ograniczanie sprzedaży i spożycia 
alkoholu. — Zupełna prohibicja. — Odczyt o szkodliwości wódki. 


Największym wrogiem ludz: 
kości, powodem nieszczęść, cho- 
rób, zbrodni i zwyrodnienia jest 


alkohol, wobec czego pijaństwo 
zwalczać należy bezwzględnie, 


a na pijaków nakładać kary tak 
dotkliwe, by rez na zawsze śtra- 
cili ochotę do głębszego zaglą- 
dania w kieliszek, 

Aby zaś pijacy nie mieli 
okazji uprawiania pijaństwa 
po knajpach powinno się po- 
ciągać do surowej odpowie- 
dzialności restauratorów, któ» 
rzy sprzedają trunki ludziom 
podpitym, a niekiedy nawet 
kompletnie pijanym i któ- 
rzy, nie krępując się zupeł- 
nie postanowieniami usta- 
wy o ograniczeniu sprzeda- 
ży alkoholu w dnie przed- 
świątecznei święteczne sprze 
dają w te dni wódkę w fili- 
żankach i na wynos w bu- 
telkach, zaopatrzonych ety- 
kietami „lemoniada*. 

Gdyby taki pan restaurator 
wiedział, że za każdego are- 
sztowanego moczymordę, który 
upił się w jego szynku zapła” 
«i conajmniej pięćdziesiąt 
złotych grzywny i że tak sa» 
mo zostanie ukarany za poda* 
wanie lub sprzedaż wódki w 
soboty i niedziele lub' święta, 
a kilkakrotne ukaranie mo- 
że go narazić na utratę zło- 
todajnej koncesji, z pewnoś- 
cią przestrzegałby ustawy o o* 
pilstwie i o ograniczeniu spo- 
życia alkoholu, 


Gzęść robotników 
otrzyma zapomogi 
a 60 Z reszią? 


Uzupełniając wzmianki w 
dziennikach porannych, dotyczą 
ce robotników sezonowych, ko- 
munikujemy, że na zasadzie roz- 
porządzeń władz. centralnych, 
zobotnikami sezonowymi są ci, 
którzy zatrudnieni w przedsię- 
bios''wach budowlanych, ziem- 
nych, brukarskich, Żeglugi i 
Spławu, Dla cegielni został za- 
twierdzony sezon martwy od 15, 
XIL do 4, III, każdego roku, O- 
prócz tego nie podlegają ubez- 
pieczeniu od bezrobocia robot- 
nicy następujących kategoryj: 
Cukrownicy, krochmalnicy, sy- 
ropiarze, gorzelnicy, suszażnicy, 
pracujący w fabrykach przetwo* 
rów owocowych i w wytwór” 
niach napojów chłodzących oraz 
perjodyczni robotnicy kolejowi, 
drogowi, wodni i meljoracyjni, 
na tej zasadzie, że takie przed- 
siębiorstwa najczęściej są sę 
ne mniej jak 6 miesięcy w roku, 

Dzięki temu odpadnie spora 
ilość bezrobotnych, którzy do 
dziś dnia szturmowali miejsco- 
wy fundusz bezrobocia. 

Pozwołono więc żyć jedynie 


co do reszty zaś unormowanie | 


pewnej kategorji robotników, 
warunków odłożono ‘àd kalen- 
das graecas, 

W. P. 


Sprawa jest obecnie tem 
aktualniejszą, że robotnik, 
rabiając mało i cierpiąc niedo 
statek, szuka coraz częściej po- 
cieszenia w wódce, bo na fra- 
sunek dobry trunek i upija się, 
by na chwilę bodaj zapomnieć 


zar 


o swej smutnej doli. 

| dlatego Śwładze policyjne 
winne roztoczyć szczególniejszą 
pieczę nad szynkarzami, a z każ- 


|| 
| 


dego aresztowanego pijaka j 


wydobyć przedewszystkiem 
zeznanie, w której knajpie 


się upił, 
ciągnąć do  odpowiedzialności 
właściciela, moralaego sprawcę 
pijaństwa i wszystkich jego 
skutków. 

Chcącjednak pijaństwo wśród 
klas pracujących zmniejszyć do 


Obrazek z niedawnej przeszłości. 


Kaplica francuska zbudowana z worków napełnionych piaskiem w Champagne. 


„Kochanówek' drżał od salw armat 


10-cioletnia rocznica 


Nawet bogata wyobrażnia. nie. 
mogłaby wymyśleć bardziej po- 
nurej sytuacji,. niz obraz tłumu 
umysłowo chorych, kryjących 
się w ciemnej piwnicy podczas 
bombardowania. 
W piwnicy było pełno cho- 
| rych isłażby, Oczywiście miejsce 
do spania nie było, i większość 
skazana była na przesiedzenie 
całej nocy. Bardziej niespokojne 
kobiety umieszczono w izbach 
piwnicznych. Mężczyzn umiesz- 
czono w suszarni, a rodziny le- 
karzy z częścią chorych w ma- 
gazynie. 

Nazewnątrz zapanował wzglę- 
dny spokój. Żołnierze zmęczeni 
całodzienną strzelaniną, widocz- 
nie odpoczywali, oficerowie zaś, 
którzy byli na wieży, oświad- 
czyli, że nieprzyjaciel, odparty 
w stronę Zgierza, cofnął się 0 
| 4 kilometry. 

W piwnicy panował zaduch 
i gorąco, gdyż przechodził tam 
komin kuchenny, mocno foz- 
grzany, wszystkie zaś okna i 
otwory zostały szczelnie pozā- 
kładane materacami i siennika- 
mi. 

Około godziny 10 wieczorem 
zbudzeni zostali wszyscy salwa- 
mi karabinowemi, zrazu rzad- 
kiemi, potem coraz / częstrzemi. 
Kule poczęły trzaskać o mury. 
i zdawało się, że pada deszcz 
lub grad. 

Wszyscy usiedli na swych 
legowiskach. Niektórzy; sami 
nie wiedząc poco, poczęli ubie- 
rać się do drogi, można było 
uciekać. Strzelanina trwała do- 
brą godzinę, potzem ustała, 
| lecz się tej nocy jeszcze dwa 
| razy powtórzyła. 


niemieckich. 


bombardowania szpitale dla umysłowo chorych. 


Mm. 


Nazajutrz, w piątek, dnia 20 
listopada poczęli przychodzić do 
kuchni szpitalnej zziębnięci i 
zgłodniali żołnierze rosyjscy. 0- 
powiadali oni, że w nocy ód- 
parli trzykrotny atak Niemców. 
W kuchni dnia tego już pary 
nie było, i gotowano tylko kar- 
tofle i zupę taj Oczy- 
wiście, żołnierze jedli, ile chcieli 
a wieczorem było ich w kuch- 
ni więcej niż zrana, 

Na szczęście kartofli było 
pod dostatkiem. Część żołnierzy 
poczęła gospodarować w willach 
prywatnych, gotując sobie je- 
dzenie w mieszkaniach perso- 
nelu. Od tego jaż czasu krok 
był do rabunku, i istotnie dnia 
tego poczęli żołnierze znosić do 
szańców materace, "poduszki, 
kołdry i t. d. jakie tylko zna* 
leźli w willach mieszkalnych. 

Nie można tego zresztą bez- 
stronnie nazwać rabunkiem, 
gdyż licho odziani marzli w 0- 
kopach przy „kilkustopniowym 
mrozie. Jednak rozpoczął się 
rabunek w ścisłem tego słowa 
znaczeniu: połamano wszystkie 
zamki w szafach i stołach, po- 
rozbijano biurka i t. d. Z nie- 
małym mozołem rozbili kasetkę 
ogniotrwałą ówczesnego dyrek- 
tora szpitala, dr. A. Mikulskie- 
go, zamkniętą ua dwa zamki, 
w której złodziej nic nie zna- 
lazł, bo w kasetce pozostał fał- 
szywy rubel metalowy. Książ- 
kami i papierami rozpalali w 
piecach... Tego dnia zginęło du- 
żo kwitów i dowodów. Dr. Mi- 
kulski stracił podówczas wszy- 
stkie swoje domumenty urzędo- 
we, nie wyłączając dyplomów 
lekarskich. 


Około godz. 10 rano huknę- 
ły pierwsze strzały armatnie i 
kanonada bez przerwy trwała 
cały dzień. 

Chorzy zachowywali się dość 
spokojnie, niektórzy tylko pod- 
niecali się z powodu głoduy 
gdyż dnia tego 6 śniadaniu, 
wobec braku chleba i mleka 
nie można było myśleć. 

O zmroku strzelanina ucich- 
ła. Oficerowie, schodzący ze 
swego posterunku na wieży, 0- 
świadczyłi, że Niemcy się cof- 
nęli i że można spać spokojnie. 
Jednak pożary w bezpośrednim 
sąsiedztwie zapowiadały noc 
niespokojną. Istotnie, © północy 
rozpoczęło się gdakanie karabi- 
nów maszynowych, a do wtóru 
im zahuczały posępnie armaty. 

Następne dwa dni były stra- 
SZNE:.. 

Nikt nie zdoła opisać ch 
scen tragicznych, jakie miały 
miejsce na terytorjum szpital- 
nem podczas ewakuowania cho- 
rych pod gradem kul karabi- 
nowych i pękających  szrap- 
neli, 

Tymczasem uzyskano lokal 
dla chorych w- opróżnionym 
specjalnie na ten cel budynku 
więzienia przy ulicy -Targowej 
Nr. 14, 

Qkropny ten  3-piętrowy 
gmach z oknami zakratowane= 
mi i zaopatrzonemi w tarcze, 
tamującemi dostęp światła i po- 
wietrza — służył w ciągu 
miesięcy za szpital, pochłania- 
jąc powoli, lecz niemiłosiernie 
bez porównania więcej ofiar, 
niż bombardowanie „Kochanó- 


wka“. 
(D. c. n.) 
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by można było po* | minimum należałoby objąć w 


stawą o ograniczeniu sprze- 
daży i spożycia alkoholu tak- 
że dnie wypłat fabrycznych, 
a zatem w Łodzi czwartki 
(popołudniu), gdyż w tym dniu 
prawie wszystkie większe fa- 
bryki łódzkie uskułeczniają wy- 
płatę zarobków i w tym też 
dniu najwięcej widzi się w Ło” 
dzi pijanych. ? 

Zająć się tą sprawą jest o- 
bowiązkiem przedstawicieli ro* 
botników w sejmie, a choć nię 
będzie to na rękę szynkarzom 
i składnikom win i wódek, za- 
pewni tysiącom żon, matek i 
dzieci robotników spokój, któ: 
ry w czwartki pijany mąż i oj» 
ciec poważnie nieraz zakłóca, 

Wprawdzie zupełna prohi» 
bicja byłaby najlepszym roz: 
wiązaniem tej kwestji, dopóki 
Jednak nie zostanie ona w Pol- 
sce wprowadzoną, trz ba przez 
celowe i racjonalne zwalczanie 
pijaństwa starać się o wyzwo- 
lenie ludności od demona al- 
koholu. 

Nie ulega wątpliwości, że 
odczyty o szkodliwości alkoho- 
lu przyczynią się nieco do 
zmniejszania się pijaństwa, naj- 
skuteczniejszym jednak le- 
karstwem będzie bezwzględ: 
ñe postępowanie z restaura- 
torami gwałcącymi ustawy 


i niedawanie robotnikowispo- 
sobności do upijania się w 
dnie wypłat. 


Nowy występ 
króla głodomorów 
Succi'ego. 


W Lille we Francji popisy» 
wał się wytrzymałością swego 
żołądka znany głodomór Succi, 
zajmujący się tym procederem 
już od lat 30-tu. Jak głoszą 
dowody, które starannie prze- 
chowuje, był to jego 50-ty post, 
Succi dawniej występował w o- 
sobnym pokoju, strzeżonym 
przez  dozorców  przydanych 
przez specjalne komitety. O- 
becnie obmyślił inne sposoby 
ekspozycji. W Lille wynajął ob- 
szerną salę, pośrodku której u- 
stawiono rodzaj katafalka. O 
naznaczonej godzinie, odziany 
we frak, położył się w szklanej 
trumnie, zaopatrzonej w dobrze 
funkcjonujące wentylatory, gło- 
wę oparł na małej poduszce i 
z tą chwilą przestał się poru- 
szać, mając wyraz osłupienia, 
W ciągu 30 dni zupełnie nie 
przyjmował pokarmów i tylko 
dwa razy przez otwór na klucz 
zamykany wsączono mu w u- 
sta po parę łyżeczek wody. Ga- 
wiedź tłumnie odwiedzała gło- 
domora, którego impresarjo zro- 
bił na tem niezły interes. Suc- 
ci zapisał podobno swoje ciało 
po smierci paryskiemu instytu- 
towi aratomicznemu. 


Stosujcie 
szczępienią 
ochronne! 
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Ach Józiu, ach Józiu, 


wódka. uczyniła cię kretynem i co teraz będzie? 


(S) Alkohol, jak wiadomo, 
jest powodem różnych niesz- 
część, zbrodni i zwyrodnienia, 

Ile już z tego powodu trage- 
dji i dramatów rozegrało się w 
brudnych cuchnących 

mieszkaniach 

mas, żyjących jak Wydłogniajo 
syw swych ciasnych norach, 

tóre, chcąc „osłodzić” sobie 
chwile swego marnego żywota 
— kupują za ostatnie grosze tą 
truciznę, by stworzyć z siebie 
karykaturę 

człowieka-bydlęcia, 

odpoczywającego w cuchnących 
rynsztokach. 

Lecz o tem już tyle mówiono 
i pisano, że zdawaćby się mogło, 
że powtarzanie i omawianie po- 
nowne tego wszystkiego jest zu- 
pełnie zbytecznem i że ludność 
nareszcie zechce zrozumieć, że 
przez Forja alkoholu tępieje 
na umyśle, traci ną swej warto- 
ści w stosunku do in. państw, 


a 
pokolenie, 
Jakie wywodzi się z podobnych 
rodzin, składa się z samych E. 
tynów, i ludzi niezdolnych do 
pracy 
społecznej, 
Lecz widzimy jednak, że tak 
nie jest. 
raz to częściej zdarzają się 
wypadki nieporozumień rodzin- 
nych czy innych nieszczęść, 
gdzie w grę wchodzi alkohol... 
Oto charakterystyczny wypa 
dek, który nam dobitnie ilustru- 
je, do jakiego stopnia 
rozwydrzenia 
dochodzą nieraz ludzie, gdy w 
grę wchodzi wódka, 
Pan Józef H. zajmował wraz 
z małżonką Heleną i dwojgiem 
małych dzieci skromne dwupo- 
kojowe mieszkanko przy ulicy 
Zgierskiej. 
Pracował om w charakterze 


robotnika 
w jednej z tutejszych fabryk i ze 
skromnej pensji, jaką otrzymy- 
wał, żywił żonę i dzieci, 

Małżeństwo to żyło przez 
dłuższy czas w zgodzie, a 

żadna chmurka 
nie przesunęła się przez hory- 
zont ich małżeńskiego pożycia, 

'Tak było do lata (i Fadar 
roku, 

Gdy oto razu pewnego zapo- 
znał pan Józef jakiegoś notory- 
cznego pijaka, który zaciągnął 
go do szynku. 

Należy zaznaczyć, że pan Jó 
zef do tego czasu nie używał 


wcale 
alkoholu. 
Widocznie ten pierwszy kie- 


liszek tak mu zasmakował, że 
od tego czasu wraz ze swym to- 
warzyszem coraz częściej zaglą- 
dał do 

owego szynku. 

W pierwszych dniach, gdy 
wracał pijany do domu, wsty- 
dząc się żony, kładł się spokoj- 
nie spać, a przed swą połowicą 
usprawiedliwiał się 

bólem głowy. 

Coraz to bardziej stawał się 
pan Józef nerwowym, nie zno- 
sił krzyków i za byle co 

bił dzieci, 

Na nic się zdały prośby i bła 

(ky pani Heleny, by się ustat- 
ował, że takie prowadzenie się 

ośmiesza pana Józefa wobec są- 

siadów — był niepoprawny. 

W dniu wczorajszym pan Jó- 
zef wrócił późnym wieczorem 
bardziej jak 


zwykle 
pijany do domu, 

Gdy pani Helena poczęła go 
upominać, ten zdenerwowany 
złapał stojące obok krzesło i 
rzucił je w stronę żony w tak 
nieszczęśliwy sposób, że niesz- 
częśliwa małżonka osunęła się 
nieprzytomna na Ziemię. 

Wówczas dopiero pan Józef 
oprzytomniał, a widząc swą żo- 
nę nawpół martwą leżącą na 
ziemi, wyleciał szybko z miesz- 
kania i pobiegł do pobliskiego 
komisarjatu, gdzie o powyższem 
zameldował. 


Przywołane pogotowie ratun 
kowe po udzieleniu pierwszej 
pomocy pani Helenie, pozosta- 
wiłoją w stanie zadawalniają- 
cym na miejscu, 


Uroczystość Spółdzielcza. 


W niedzielę dnia 16 b. m, od- 
była się zgodnie z zapowiedzią 
uroczystość połączenia Stow, 
Spoż, „Wyzwolenie' ze Stow. 
Spoż, „Rola“ í utworzenie Pow- 
szechnej Spółdzielni Spożyw- 
ców w Łodzi, 

Już o godzinie 8-ej rano po- 
częły się gromadzić w salach i 
na podwórzu T-wa Śpiew. im, 
„Moniuszki”, przy ulicy Ogrodo 
wej.34 pełnomocn'cy. połączo= 
nych Stowarzyszeń, założyciele 
tychże, oraz. delegaci bratnich 
organizacyj O godzinie 9-ej 
wszscy z orkiestrą na czele uda- 
li się na nabożeństwo do kościo- 
ła św, Józefa, skąd po ukończe- 
niu powrócono do nowego loka= 
lu biura Powszechnej Spółdziel- 
ni (Ogrodowa 72/4), die ksiądz 
prałat Małczyński dokonał po- 
święcenia, Po ukończeniu tej 
ceremonji obecni w długim po- 
chodzie z orkiestrą na czele uda 
li się do Teatru Popularnego na 
uroczystą akademję, na której 
po powitaniu zebranych eZ 
prezesa Rady Nadzorczej Spót 


wodaiczył prezes Rady Miej- 


| skiej — ob, Dr, Fichna B, 


Po szczegółowem skreśleniu 
historji połączonych Stowarzy- 
szeń przez ob „ ob, Wolczyńskie 
go i Wojewódzkiego młody jesz- 
cze Chór Śpiewaczy Koła Oświa 
towego pod kierunkiem ob. Gal- 
lusa odśpiewał prześliczny w 
treści „Hymn Spółdzielczy — 
Czyżowskiego, oraz kilka pieśni 
ludowych, przeplatanych dekla- 
maącjami, w których wypowiada, 
niu szczególnie wyróżniła się 
10-cio letnia Helutka K, Na za- 
kończenie  odegram żostał 
przez Spółdzielcze Kółko Dra- 
matyczne symboliczny obrazek 
sceniczny „Wyzwolenie” po- 
czem wszyscy przeszli do lokalu 
Tow. Śp, im. „Moniuszki”, gdzie 
przy herbatce i wznoszeniu toa- 
stów, w miłej pogawędce, z któ- 
rej przebijała troska o dobro 
Spółdzielni, spędzono kilka go- 
dzin, 

Chwile wolne wypełniał se- 
kstet mieszany Koła Oświato- 
wego, a młodzież uroczystość tę 


dzielni, ob, Pokorskiego, — prze | zakończyła tańcami, 


Ze Stow. Głucho- 
niemych. 
Dnia 28 b. m. odbędzie się 


poświęcenie sztandaru Stow. 
Głuchoniemych we własnej ka- 
plicy przy ul. Czerwonej nr. 6. 
Mszę celebrować będzie J. E, bi- 
skup Tymieniecki. 

Po południu o g. 5 zabawa 
taneczna. 


Zebranie nauczy- 
cieli. 


W dniu 28 listopada (sobota) 
o godzinie 8-ej wieczorem w 
wiązku P, N. Sz, P, Andrzeja 4, 
odbędzie się zebranie nauczycie 
li. wykładających w Szkołach 
Wieczornych w sprawach wyna 
grodzenia, 


Str. 5 


Odezwa Stow. Młodzieży Polskiej 
na m. Łódź. 


RODACY! 


Wojna  wszechświatowa os- 


tatniej doby, smutną pozostawi- | 


ła po sobie spuściznę, 

Upadek wiary, gruby mate- 
rjalizm, samolubstwo i niemoral 
ność, niby robak przyziemny to- 
czy dzisiejsze społeczeństwo, 
największą jednak ranę zadaje 


młodzieży. Doświadczenie dnia | 
| Niedziela, dnia 23 listopada r. b, 


uczy — jak wyrywa swe ofiary 


z szeregu młodzieży — zepsucie | 


i lekkomyślność, Przeciwko 
młodzieży sprzysięgły się wszy- 
stkie złe siły, jak: literatura por 
nograficzna, kino-teatry, muzy- 
ka — tańce zmysłowe — znie- 
prawiając duszę młodych ludzi. 


Grozę niebezpieczeństwa wi- | 


dzi dziś sama młodzież, która u- 
derza na alarm, odwołując się 
do starszego społeczeństwa o u- 
silną pomoc w przeciwstawieniu 
się złu, które gubi Polskę, 

Ratunek swój upatruje w po- 
wrocie do praktycznej Wiary 
praojców i oparcie życia całego 
na Chrystusie, 


Hasłem dnia jest powrót do 
WZEBOZSDI 


Chrystusa młodzieży, a przez 


| młodzież Polski, 


* 


By wyrazić swe uczucia 
czeniu się Starszego Społ 
z dążeniami młodzieży, 
szamy Rodziców na Uroczystoś» 
Patrona Młodzieży Św. St. 
Kostki, z następującym pragra= 
mem: 


zapra” 


ci 


1) godzina 7,45, Otwarcie 
Wystawy prac w sali górnej w 


Domu Ludowym, Przej. 34 
(Wystawa otwarta dwa dni), 
2) godzina 8 rano. M Św, 


w Kościele. Św, Krzyża. 
Poniedziałek, dnia 24 listopada. 
Godzina 7 wieczór. Uroczy= 
sta Akademja w Domu Ludo- 
wym, Przejazd 34, urządzona sta 
raniem Stowarzyszenia Młodzie 
ży Polskiej (Katolickiej); Domu 
Ludowego, Zarzewa i Radogosze 
cza, 
Za Sekretarjat Okręgowy 
Stow, Młodzieży Polskiej 
na m, Łódź 
Ks. ST. NOWICKI, 
m 


Koncert T. U. R. 


T, U, R. rozpoczęło swój se- 
zon artystyczny 16-go listopada 
koncertem w sali T-wa Miłośni- 
ków Muzyki, 

Jak wszystkie dotychczaso- 
we imprezy T. U, R, koncert 
stał na wysokim poziomie, 

Publiczność z klasy pracują- 
cej, chociaż muzycznie niewysz- 
kolona, odczuwa piękno muzyki 
i bardzo żywo reaguje. 

To też ze skupieniem słuchą- 
no Mozarta, Noskowskiego, Kat 
łowicza, Chopina, Rachmanino- 
wa, Wieniawskiego w pięknym 


święto 


W nadchodzącą niedzielę, 
23 bm. o godz, 12 w południe od 
będzie się drugi poranek pod na- 
zwą „ŚWIĘTO DZIECI" z pro- 
gramem rozszerzonym. Oprócz 
utworów wykonanych na poran- 


wykonaniu p. Semmel-Markie= 
wiczowej, przy akompanjamen= 
cie prof. Rydera. 

Artystom dziękowała licznie 
zebrana publiczność burzliwymi 
oklaskami. 

Nie wątpimy, że nawiązana 
nić sympatji z artystami, da mo« 
żność usłyszenia ich częściej w, 
tym sezonie, 

Zarząd T, U, R. zamierza na 
stępne koncerty poprzedzić pre 
lekcjami, objaśniającemi twór« 
czość poszczególnych mistrzów, 


dzieci. 


ku w zeszią niedzielę, odtworzow 
na będzie jeszcze jedna kome- 
dyjka, oraz recytować będzie pu 


H, Starska. Powodzenie, wnio« 
skując z pierwszego poranka, za 
pewnione, 


MAURICE PALEOLOGUE. 


Miłość cara Aleksandra II 


ROZDZIAŁ X, 
Życiorys generała Loris-Miluko- 
wa, — Zamach na niego, — Eg- 
zekucja przestępcy, — Program 
polityczny Loris-Melikowa, — 


Liberalizm sier towarzyskich 
Rosji, — Trudności ządania Lo- 
ris-Milukowa. 


W jaki sposób można wytłu- 
maczyć sobie nominację genera- 
ła Lóris-Melikowa na dyktato- 
ra? 

Generał Loris-Melikow, był 
z pochodzenia Ormianinem i ka- 
rjerę swą rozpoczął w wojskach 
kaukaskich. 

W wojnie z roku 1877 był już 
komendantem jednej ze wschod- 
nich armij i 6 listopada zdobył 
Kars, uważany dotychczas za 
niedostępną twierdzę. 

Charków w tym czasie był 
gniazdem anarehistów, ofiarą 
których padł poprzedni guber- 
nator, książę Kropitkin. 

Generał Loris-Melikow do- 
skonale wywiązał się z tego za- 


18) 
0 


dania, działając to podstępem, 
to karami śmierci, 
tem swe wybitne zdolności poli- 
tyczne, 

Kilkoma doskonale pomyśla- 
nemi i wykonanemi reformami, 
ściąśnął na siebie uwagę szer- 
szych mas i w krótkim czasie 
stał się nadzwyczaj popularnym, 
nietylko w obrębie swej guber- 
ni, ale i w całej Rosji. 

i i, d 

Szczęśliwy wypadek dał mo- 
żność generałowi Loris-Meliko- 
wowi, w bardzo krótki czas po 
mianowaniu go na tak wysokie 
stanowisko, do wykazania swej 
odwagi, 

Pewnego dnia, gdy o godzi- 
nie 2 po południu wracał do do- 
mu, dano do niego trzy wystrza- 
ły rewolwerowe, 

Generał Loris-Melikow, nie 
będąc nawet rannym, jednym 
skokiem znalazł się obok napa- 
stnika i obézwładnił go, 


Ta zimna krew i męstwo 


wykazując | 


wprowadziły w zachwyt wszyst- 
kie sfery, 

Następnego dnia w południe 
na placu Siemenowskim został 
powieszony zamachowiec, nie- 
jaki Mołodieckij, 

Pierwszy raz za ubiegłe 50 
lat, przestępcę karano publicz- 
nie, - gdyż dotychczas egzekucje 
odbywały się w jednym z bastjo- 
nów. Tysiące ludzi zebrało się 
na placu Siemenowskim. 

Skazańca obwożono na ca- 
łem mieście na wózku z przy- 
piętą tablicą: „carski przestęp- 
ca", 

Zachowanie tego ostatniego 
było bardzo spokojne. Od cza- 
su do czasu groził komuś z tłu- 
mu. Podczas czytania wyroku 
u stóp szafotu wykazywał jesz- 
cze dużą dozę odwagi. Odtrąci- 
wszy duchownego, pomógł w za 
łożeniu sobie worka na głowę. 

LSL) 

Trudno byłoby zacząć nowy 
okres dyktatury z większą ener- 
gja 

Konserwatyści cieszyli się, 
widząc w dyktaturze powrót do 
starych tradycyj. 

Nie mniej jednak cieszyli się 


liberałowie, rozumiejący, że po- 
lityka nowych reform, może 
tylko mieć miejsce przy silnym 
rządzie, 

Sympatja całego narodu, 
wraz z nieograniczoną władzą 
spoczywała teraz w rękach ge- 
rała Loris-Melikowa i zdawać 
się by mogło, że dwie te rzeczy 
otwierały mu szerokie pole dzia 
łań. 

Czy były jednak tak szerokie 
te pola? 

| AAAA 

Od czasu wstąpienia na tron 
Aleksandra H, w społeczeństwie 
rosyjskiem rozwijała się, i to 
bardzo intensywnie, partja libe- 
rałów, ludzi oświeconych, zwo- 
lenników kultury zachodnio-eu- 
ropejskiej, 

Grupa ta,, w skład której 
wchodzili między innymi Mila- 
tin, Czerkasow i Samarin, miała 
poparcie nawet na stopniach tro 
nu carskiego w osobie brata ca- 
ra, wielkiego księcia Konstan- 
tego. 

Energiczny i przedsiębiorczy, 
rozn""dzsiacy dużą dozą ro- 
zumu będąc człowiekiem 
wsz: ` ronnie wykształconym, 


amesema aaae saaa 


wielki książę Konstanty z rado« 
ścią przyglądał się różnym so« 
cjalnym reformom, przeprowa« 
dzonym w ciągu pierwszych lat 
panowania Aleksandra IL Ma- 
rzył otem, by wyrugować ze 
wszystkich wyższych stanowisk 
zrusycyzowanych Niemców, a 
zastąpić ich -przez rodowitych 
Rosjan. 

Dziwnym trafem, że w kwee 
stji tej tak nacjonalnego charak= 
teru, pomocnicą jego była Niem- 
ka, wielka księżna Helena Paw= 
łowna, urodzona księżna Wirten 
berska, która w roku 1824 wy- 
szła za mąż za wielkiego księcia 
Michała, brata Mikołaja I. 

Dokoła niej zbliżali się zwy« 
kle członkowie partji liberalnej, 
a ona zasilała ich mądremi rada- 
ya Aleksander II poważał ją i 
często rozmawiał o różnych po- 
ważnych sprawach, przeważnie 
natury politycznej. 

Czas szedł, i po latach re- 
form, nastąpiły inne czasy, gdy 
Aleksander II znajdował się pod 
wpływem reakcjonistów. 


(D. c. n) 


„NOWIN Y* 


NOWINY. SPORTOWE. 


„Stadjon”. 


Tęgie głowy i ostre pióra w tym „Stadjonie". 


Ostatni (47) numer tego tygo 
dnika, jest naprawdę wprost wy 
tworny i może, zarówno swoją 


szatą, jak i treścią zadowolić 
każdego smakosza literatury 
sportowej, 


Szkoda tylko, że w tym nu- 
merze zapomniano zupełnie o 
Łodzi i może właśnie dlatego je- 
go wygląd i wartość są prawdzi- 
wie europejskie, 

Zaznaczyć jednak należy, że 


dział łódzki w przedostatnim 
„Stadjonu” był rów- 

pełnie zadawalający, w 
przeciwieństwie do  poprzed- 
nich, co jest sądzę, dostatecz- 


nym powodem do obawy, że 
maksyma „dobrego zawsze za 
mało”, może i w „Stadjonie* w 
traktowaniu Łodzi znaleźć za- 
stosowanie. 

Wspaniałą i ciętą odprawę 
daje wstępny artykuł „Stadjo- 
nu” jednemu z pism warszaw- 
skich, które ni mniej ni więcej, 
porównało rozbieranie się na- 
szych dygnitarzy w czasie napa 
du na pociąg band dywersyj- 
nych na kresach, do rozbierania 
się sportowców z szatek. Pismo 
to, zwalczające widocznie sport 
z całych sił, deklamuje w swoich 
wywodach takie n. p. zwroty: 
„Niema ani jednego stowarzysze 
nia sportowego, nie mówiąc już 
o wojsku i policji, któreby nie 
powinno było zająć się odrazu 
sprawą, rzucającą tyle cieni na 
społeczeństwo”, i dochodzi w 
dalszem swem rozumowaniu do 
następujących cytat: „Nam się 
tryumiów na Olimpjadzie za- 
chciewa?  Deklamujemy o bo- 
haterskim duchu rasy? I rozbie 
ramy się z ostatnich szat przed 
bandytami?“ 

Naprawdę, „że coś ohydniej- 
szego, jak mieszanie sportow- 
ców z tchórzami, od „przywódcy 
społeczeństwa” nie można się 
było spodziewać, 

„Stadjon* w swej polemice 
twierdzi słusznie, że „ Mamy do 
stateczną podstawę do przypu- 
szczenia, że, rozbierający się z 
szatek, oddający rewolwery. i 
kładący się potulnie na ziemi, 
pasażerowie pociągów napadnię 
tych także sportowcami nie by- 
li“ i odsyła autora do słów Pio- 
tra Coubertina, apostoła olimpi- 
zmu, od którego nasi przywódcy 
narodu, radziby młodzież 'od- 
straszyć: „Sport jest dobrowol- 
nym i trwałym kultem wysiłku, 
opartego na pożądaniu postępu, 
posuniętego aż do ryzykowa- 
nia głowy. Pięć jest głównych 
elementów sportu: inicjatywa, 
wytrwałość, wytęż 
nie do doskonałości, pogarda 
dla niebezpieczeństwa. Na tych 
elementach opiera się w sporcie 
cała reszta”, 

Dla wielu ludzi wartość spor 
tu dla urabiania charakterów 
jest oczywista, Niestety nie dla 
wszystkich. I dlatego pod tym 
względem jest u nas gorzej niż 
u Niemców, a nawet, zdaje się, 
niż u wschodniego sąsiada, 

Oby te smutne przykłady 
zniewoliły  narzucających się 
sportowcom ze przewodników, 
w celu odstraszenia ich od spor- 
tu do zrewidowania ich stosun- 
ku do sportu, 

Na innem miejscu w „Stadjo- 
nie“ czytamy: 

Redaktor poseł Antoni Sa- 
dzewicz, witając na boisku dru- 
żynę Poznania, powiedział sło- 


wa, które oby usłyszano w całej | 
Polsce: 

„Gazeta Poranna”, inicjując 
zawody piłkarskie Warszawa— 
Poznań uczyniła to w zrozumie- 


ie sił, dqże= | 


niu roli, jaką sport odgrywa za- 
granicą, jako niesłychanie waż- 
ny czynnik odrodzenia fizyczne- 
go i moralnego starych społe- 
czeństw. Pragnąc, aby sport 
polski rozbudził się z wegetacji 
do bujnego; szerokiego życia, u- 
fundowaliśmy ten puhar, abyś- 
cie w szlachetnej walce o niego, 
hartowali swe ciała i dusze, a je- 
dnocześnie podnosili poziom 
sportu narodowego.  Świado- 
mość ważności sportu, zarówno 
dla życia wewnętrznego narodu, 
jak i dla jego propagandy i re- 
prezentacji na zewnątrz, przeni- 
ka coraz silniej i głębiej do umy- 
słów starszego społeczeństwa. 
Uważamy, że zarówno dążeniem 
władz, jak i całego społeczeń- 
stwa powinno być osiągnięcie 
jaknajwyższej sprawności spor- 
towej, aby za lat 4 na Olimpja- 
dzie w Amsterdamie nie zadowo 
lić się, jak w roku bieżącym, ja- 
kiemś końcowem miejscem, lecz 
zająć jedno z pierwszych. Pol- 


Komitet Bu 


ska, która szybkimi krokami dą- 
ży do odzyskania w świecie po- 
litycznym stanowiska wielkiego 
mocarstwa, musi i w świecie 
sportowem stać się wielkiem 
mocarstwem, 

A na bankiecie, powtarzając 
ponownie zdanie końcowe do- 
dał: „Ja ze swej strony mogę 
panów: zapewnić, że zarówno w. 
Sejmie, jako poseł, jak i wre- 
dakcji jako redaktor, będę zaw- 
sze i wszędzie bronił słusznych 
interesów sportu polskiego; 
chcemy dać mu maximum ulg i 
udogodnień, aby w najkrót 
czasie sport nasz stanął na nale- 
żnej wyżynie, Starsze społe- 
czeństwo zaczyna ideę sportu 
coraz lepiej rozumieć i mam na- 
dzieję, że w najbliższym czasie 
ujrzymy realne wyniki tego po- 
rozumienia”, 

Oby, oby słowa te sprawdzi- 
ły się jaknajrychlej, 

Fr, Romanek, 


dowy Kościoła Matki 


Boskiej Zwycięskiej do rodaków. 


Pomni śłubowania naszego 
składanego Pani Niebios, a Na- 
szej Królowej w cząsie najazdu 
bolszewickiego podczas uroczy* 
stych błagalnych procesji, zawią: 
zaliśmy z inicjatywy Jego Eks- 
celencji. Ks, Biskupa Tymieniec- 
kiego Komitet Budowy Kościo- 
ła pod wezwaniem Matki“ Bo- 
skiej Zwycięskiej, 

Zanim jednak stanie ta Wie- 
kopomna Świątynia, ; udało się. 
Jego Ekscelencji uzyskać od 
Władz Wojskowych w Okręgo- 
wym, szpitalu przy til, Pańskiej 
nr. 118, barak, który po! doko- 
naniu odpowiednich przeróbek 
zamieniony został: na kaplicę, 

W niedzielę dnia 28-go b. m. 
po Mszy św. którą odprawi w 
prance 


kościele św. Krzyża o godz, `Ċ 


8-ej rano J. E, ks, Biskup Ty- 
mieniecki, wyruszy uroczysta 
procesja do wzmiaąnkowanej ka- 
plicy, gdzie nastąpi uroczyste 
Jej poświęcenie, poczem odpra- 
wioną zostanie pierwsza Uro- 
czysta Msza św. przez ks. pra- 
łata Kaczyńskiego proboszcza 
kaplicy. 

Komitet budówy kościoła 
wzywa całe społeczeństwo ka- 
tolickie naszego miasta do tłum- 
nego wzięcia udziału. w tak 
Wielkiej Uroczystości dla. zado- 
kumentowania gotowości naszej 
wypełnienia złożonych -w roku 
1920 ślubowań, 


Komitet Budowy Kościoła 
|. Matki Boskiej Zwycięskiej, 


Coraz cudowniejsze dzieci. 


Dziesięcioletni student i 


„Neues Wiener Journa"' po- 
daje z Nowego Jorku, że nie- 
zwykłe zainteresowanie wśród 
tamtejszych psycho - pedagogów 
budzi zdumiewający rozwój u: 
mysłowych zdolności, obserwo- 
wany u żydowskiego chłopca, 
nazwiskiem Artur Gottesmann, 
Dziesięcioletni' Gottesmann w. 
następstwie świetnego złożenia 
wszystkich obowiązujących 'e- 
gzaminów przyjęty został na 
zwyczajnego słuchacza uniwer- 
sytetu w Nowym Jorku, 


szesnastoletni astronom. 


Jednocześnie ten sam dzien- 
nik publikuje informację z Ko- 
penhagi, według, której 16-letni 
Bengt Strómgren, syn profesora 

| uniwersytetu, przedstawił roz- 
| prawę z dziedziny astronomii, 
która została wyróżnioną przez 
szwedzką Akademję Nauk i któ 
rą Akademja niebawem. ogłosi 
drukiem, Młodzieniec ten już 
w trzynastym roku życia zdu- 
miewał w Magdeburgu wszyst- 
kich profesorów swą rozległą 

wiedzą astronomiczną. 
| oni 


Pogrzeb „Króla zbrodni” 
w Chicago 


W Chicago odbył się temi 
dniami osobliwy pogrzeb, które: 
mu przyglądały się tłumy ludzi. 
Był to mianowicie pogrzeb chi- 
cagowskiego „króla zbrodni”, 
nazwiskiem Dion O'Bannion, w 


| którym wzięły udział liczni a- 


genci policyjni, Przyszli oni od- 
dać ostatnią posługę temu, któ- 
ry przez długie lata był ich naj- 
zaciętszym nieprzyjacielem, Był 
on znany w całem mieście jako 
prawdziwy „artysta” w sztuce 
złodziejskiej; a w uprawianiu 
kontrabandy spirytusem nie 
miął poprostu rywala, 

Złodziej ten 'został zabity 
przez jednego ze swych rywali 


Teatr Miejski 


godz. 8'15 


Robert “Czar nocy“ „Niewolnica „Ten pierwszy“ 
Pomarańczowy i; Borui miłości“ 


Teatr Popularny 


w dziedzinie kontrabandy w 
chwili, gdy odgrywał rolę uczci- 
wego sprzedawcy kwiatów w 
wykwintnej dzielnicy miasta, Po 
śmierci zwłoki jego zostały wy- 
stawione w trumnie, za którą 
zapłacono 100,000 iranków, Tłu 
my kontrabandzistów gromadzi- 
ły się dokoła tej trumny, aby po 
raz ostatni spojrzeć w oblicze 
swego wodza, W kondukcie po 


przez wszystkich złodzi 
dytów chicagowskich, — W kon 
dukcie wzięła także udział or- 
kierstra, grająca żałobne utwory 
muzyczne, 


| raz ostatni 
| trand“, 


Trybuna pokrzywdzonych lokatorów. 


Czy b. Lewi urodził się 
w Hiszpanii? 


Bo jeśli nie to jesteśmy ciekawi skąd wziął tyle 
temperamentu. 


Lokatorzy domu mieszczące- 
go się przy ulicy Zawadzkiej 20, 
złożyli w dniu wczorajszym w 
naszej redakcji 

zażalenie 
przeciw swemu gospodarzowi, 
niejakiemu Lewi Sz... 

Pan Lewi, urządza jak twier- 
dzą lokatorzy tego domu, noca- 
mi głośne awantury, ze swemi 
służącemi, (które zmienia, jak 
rękawiczki co parę dni) nieda- 
jąc spokojnym lokatorom 

spać w nocy, 

Sprawą tą zajęliśmy się bli- 
żej, zaś nasz reporter udał się 
na miejsce ze specjalnym wywia 
dem, którego udzieliła mu pe- 
wna służąca niejaka 

Estera B.. 
która rości również pretensje do 
do wspomnianego kamieniczni- 
ka, 

Plonem naszego reportera, 
dzielimy się natych miast z czy- 
telnikami „Nowin”, który poda- 
jemy poniżej». 

Pan Lewi, człowiek liczący 
czwarty krzyżyk, jest pono bar- 
dzo dobrym i spokojnym _ czło- 
wiekiem, 

Jedną ma tylko 

wadę 
i to bardzo wielką, a wadą tą 
jest to, że nie umie utrzymać na 
wodzy swego gorącego tempera- 
mentu, t 

Nic więc dziwnego, że młode 
służące nie umiały zagrzać miej- 
sca na czas dłuższy w domu go- 
rącego 

kamienicznika, 
który jak twierdzi ostatnia jego 
„panna nie — do wszystkiego”, 
wykradał się nocami cichaczem 
z sypialni własnej żony, zakra- 
dając się jak kot do mieszkania 
swej panny, 

Kochająca żona (pomimo, że 
gorący jej mężulek uprawiał 
swoje 


donżuańskie 


miłostki od dłuższego czasu) nie 
o tem nie wiedziała, ponieważ 
były niektóre takie „panny”, któ 
re swemu chlebodawcy, nie 
chcąc utracić stanowiska, po- 
zwalały na wszystko, — i były 
często jeszcze z tego zadowolo- 
ne, bo p, Lewi, był dla nich wte- 
dy uprzejmiejszy, 

Po drugie, p. gospodarzowa 
wyjeżdżała często 

z Łodzi 
na czas dłuższy, 

Ale trafiła kosa na kamień... 

Ostatnia panna służąca nie 
była „do wszystkiego" i umiała 
na zączepki odpowiednio 

zareagować, 

Wówczas rozgniewany p, Le 
wi, mścił się na niej a w końcu 
doszło do tego, że uczciwa pan- 
ną Estera B... była zmuszoną o~ 
puścić dom 

natrętnego 
Donżuana, 

Ostatnio, gdy żona gorącego 
kamienicznika wyjechała na let- 
nisko, p. Lewi, widząc że z p. 
Esterą, nic się nie da zrobić „we 
dle tego”, sprowadzał sobie 'eo 
wieczór większą ilość „weso- 
łych cór koryntu”, uprawiając 
nierząd we własnym domu, 

Gdy kochająca żona 

dowiedziała się 
o tem, zaczęło się istne piekło 
w domu państwa Sz, a spokojni 
lokatorzy byli zmuszeni znów 
noc spędzić na bezsenności, 

Panna Estera wnosi preten- 
sje, że p, Lewi, nie chce jej wy- 
płacić należności, za czas służ- 
by — jedynie dlatego, że go 
„wsypała' przed żoną... 

Wstyd panie Lewi.» po trzy- 
kroć wstyd uprawiać podobny. 
proceder wewłasnym domu, a je 
żeli p. go już uprawia, to proszę 
po cichu, by niezamącać spoko- 
ju. spokojnym lokatorom, 

Tom. 


Teafr 


Dziś, po południu przepię- 
kny „ŚWIERSZCZ ZA KOMI- 
NEM“ Dickensa dla młodzieży, 

Wieczorem doskonała, wzbu 
dzająca humoryczny śmiech, ba- 
wiąca do łez komedja Birabeau 
i Dolley'a „KWIAT POMARAŃ 
CZOWY* z pp.: Jarkowską, Ko- 
mornickim, Zniczem i Szuber- 
tem w rolach głównych. 

Jutro, po południu ekscen- 
tryczne „CHIMERY“, 

Wieczorem „KWIAT POMA 


RAŃCZOWY”*, 

W najbliższą środę, 26/bm, 
wobec tego, że przy ostatniem 
przedstawieniu „Gałganka” bi- 
lety były wyprzedane. co do jes 
dnego i wiele osób odeszło od 
kasy, na specjalne: prośby tych 
ostatnich wystawiony. będzie raz 
jeszcze „GAŁGANEK” po ce- 
r ch zniżonych. 

Kasa czynna od 11—2 i od 
5ipół do. końca pierwszego 
aktu, 


Teatr Popularny. 


Dziś, w sobotę dnia 22 b. m. 
o godz. 4 pp. dla młodzieży po 
„Robert i Ber- 


O godz, 8,15 wiecz, i w nie- 
dzielę o g. 4 po poł. i8.15 wiecz. 
dramat w 5 akt. Gabryeli Za- 
polskiej „Tamten*. 

Udział przyjmują panie: Bar- 
toszewska, Bronowska, Brańd- 
tówna, Fiszerówna Marszycka, 
Staniewska, Zielińska, Żerom= 
ska;. panowia: Bielecki, Bylkow- 
ski, Chmurkowski, Górecki, Ga- 
łęcki, Kubiński, Niedziałkowski, 


ZZOZ. 
Kino spółdz, | Miejski Kin. Ara 
M | Pracow. Państw. Oświatowy Cyrk Ciniselli 


Godz. 8.30 
Program Nr. 5. 


Miejska Galerja 
Sztuki 


od godz. 8 rano 
do 10-ej wiecz 


Wystawa malarst- 
wa, rzeźby, grafi- 
ki i t, d. 


Pilarski, Puchalski, Zawiejski 
i inni, 

Bilety wcześniej nabywać 
można w cukierni W-go Piąt- 
kowskiego Plac Wolności od 11 
rano do 2 pp., a od 2 do koń- 
ca przedstawienia w kasie te- 
atru. 


Zaćmienie Słońca, 


Zaćmienie słońca nie wywo- 
łało takiego poruszenia na świe- 
cie jakie wywołało zaćmienie 
wszystkich gwiazd ekranu przez 
Mary rhilbin obrazem „Dziewczę 
z karuzeli*, B0U 


Filharmonja 


Recital 
Al. Borowski 


Nr. 129 


Ckve. 


OWIN Y* 


Dwie panie. 


Po sutym obiedzie poszed- 
łem do cukierni, Przy samym 
wejściu zauważyłem dwie panie, 
które widocznie już przedtem 
się spotkały, gdyż teraz żegnały 
się, 

— No, do widzenia, kocha- 
na, śpieszę się bardzo, w domu 
Alfred chyba się już niepokoi. 

— Pozdrowienia... dowidze= 
nia.„ ja się też śpieszę... 

— Przychodź-że do mnie kie 
dyś, opowiem ci coś ciekawego. 

— Co, co, co? Mów prędko, 
jestem bardzo ciekawa. 

Wszedłem do cukierni i za- 
nim podano mi herbatę z ciast- 
kami wyglądałem przez okno 
ną ulicę, 

Owe dwie panie stały jesz- 
cze na tem samem miejscu i — 
żegnając się, rozmawiały dalej, 

Wypiłem herbatę, zjadłem 
ciastka, przeczytałem kilka ga- 
zet, obejrzałem wszystkie pisma 
ilustrowane, zapłaciłem i — wy- 
chodzę. 

Na temże miejscu stały mło- 
de panie i żegnały się. 

— No, teraz, doprawdy, mu- 
szę już pójść, — powiedziała je- 
dnia, — żegnaj! 

— Dowidzenia, dowidzenia, 
ale pamiętaj, przyjdź! 

— Dobrze, możebne, że jesz- 
cze w środę przyjdę. 

Uśmiechnąłem się i posze- 
dłem dalej, 

Gdy byłem już na rogu, obej- 
rzałem się: dwie panie rozma- 
wiały dalej. 

Machnąłem ręką i udałem się 
do domu na „poobiednią zdrzem 
kę". 

Po godzinie — wstawszy, u- 
dałem się do kasy teatralnej po 
bilet. 

Musiałem przejść przez cu- 
kiernię i ku wielkiemu zdumie- 
niu spostrzegłem znowu te same 
panie, 

Prawda, już się nie żegnały, 


Kino Spółdzielni 


Pracoóników Państwowych. 


i Sienkiewicza 40. 


Już wyszła z druku praca 
D-ra_Taubenschlaga_p. t. 


Do nabycia w Sejmiku łódzkim w godz. 9—3; Piotrkowska 100, Il. piętro, pokój L. 1. : Cena egzemplarza 7 zł. 


ale rozmawiały z takim zapa- 
łem, jakby się przed chwiłą spot 
kały. 

Idąc do kasy, ryczałem po dro- 
dze ze śmiechu i to tak głośno, 
że spacerowicze ciągle się oglą- 
dali. 

Po kupieniu biletu wracałem 
obok cukierni — zdaleka już 
spostrzegłem „moje“ panie. 

Io cud!!! One, żegnając się, 
odchodzą od siebie o kilka kro- 


ków.. — ale tutaj jedna odwró- | 


ciła się znowu, zawołała drugą i 
tak kilka razy. 


Już zupełnie pogodziłem się 
z myślą, że tak być powińtno. 

Wróciwsży do domu zapom- 
niałem o nich zupełnie. 

Wieczorem byłem w teatrze, 

Ależ jakie była moje zdu- 
mienie, gdy, umyślnie wracając 
z teatru, przechodziłem obok 
cukierni, nie zauważyłem już 
„moich'* pań na zwykłem miej- 
scu. 

Poszedłem w zamyśleniu da- 
lej i miałem uczucie, jakby mi 
coś brakowało. 


List z Charbina. Ń 


Jak chińczycy witają Nowy Rok. 


Strzałami wypędzają złe duchy. 


Nowy rok, ma dla każdego 
swój urok. 

Widziałem już jak witali 
Nowy rok Polacy, Niemcy, Fran- 
cuzi, Rosjanie, Anglicy, Amery- 
kanie i nawet dzikie plemiona 
murzynów w Afryce i nigdzie 
mi się tak nie podobało, jak u 
Chińczyków. 

Charbin, jak wiadomo, jest 
miastem już z amerykanizowa- 
nym. 

Z Europejczyków przeważnie 
zamieszkują tam Rosjanie, lwią 
część których stanowią lekarze, 
nauczycielowie, naturalnie z 
rodzinami i szczątki armji 
Wrangla, Denikina i Koł- 


czaka: 

Aczkolwiek mieszka tam 
wielu Rosjan, liczba Chińczy- 
ków przewyższa ich znacznie. 

Z okazji Nowego Roku skle- 
py, urzędy, banki i — wogóle 
wszystko — zamknięte. 

Nowy Rok jest jednem z naj- 
uroczystszych świąt chińskich. 
Następuje on w nocy z 4 na 5 
lutego, 

Chińczycy, w swych jaskra- 
wych kolorowych strojach, cho« 
dzą po mieście i śpiewają swe 
piosnki narodowe. 

Dzielnica chińska Charbina 
— przepięknie ozdobiona i ilu- 
minowana, 


Wykonawcy 
głównych ról: 


W zaułkach chińskich wisi 
wielki łańcuch kolorowych, o- 
krągłych, najczęściej papiero- 
wych, latarek. 

Wszystko na nlicąch wre, 
kipi i grzmi, 

W każdem mieszkaniu chiń* 
czyka, na ołtarzu boga „Szan- 
Loje“, palą Chińczycy uroczyś- 
cie kadzidła. 

Przez cały dzień buchają fa- 
jerwerki i gizmią wystrzały. 

Chińczycy wierzą iż strze- 
laniem wypędzają z miesz- 
kań złe duchy. 

Obfite jadło dnia tego skła- 
dą się, w ZNA części z 
rozmaityci tłuszczów, Specy- 
ficznych, słodyczy i smakołyków 
chińskich. 

Witając się mówią: 

— Biń-nun-fa-caj, — co o- 
znacza: Nowy rok, bądźcie bo- 
gaci. 

Każdy chińczyk, nawet naj- 
biedniejszy, stara się. ozdobić, 
jak najokazalej swe mieszkanie, 
zarówno. od wnętrza, jak i na 
zewnątrz, 

Iluminowane wnętrze przed- 
stawia obraz czarodziejski. 

Chinki umieją się ubierać ze 
smakiem, w różowe i niebieskie 
kimona, z wielkiem dekoltem. 
Na nogach mają malutkie pan- 
tofelki rozmiaru 6—7 centyme- 


Dziś i dni następnych! 


NIEWOLNICA MIŁOŚCI 


Wielkomiejski dramat erotyczny w 7-miu aktach z prologiem według scenarjusza znanego poety i nowelisty 
JÓZEFA RELIDZYŃSKIEGO. Rzecz dzieje się w Warszawie i w jednym z okolicznych dworów. 
BRYDZYŃSKA, MALICKA, WĘGRZYN, JARACZ, Myszkiewicz, 
Fertner, Zelwerowicz, Chmieliński, Owerło, Śliwieki, Bryliński. 


Smosarska, 


Muzyka pod kierunkiem p. Z. PILARSKIEGO. Początek przed 
1 święta o godz. 4-ej po poludniu. Ostatni seans o 9-ej wiecz. 


Str. 7 


Zgliszcza z miasta Jersey. 


Olbrzymi pożar w Ameryce zniszczył przeszło połowę 
miasta. 


Wielki pożar który wybuchł 
w fabryce saletry w New Jer- 
sey (Stan w New Jork) w nocy 
ż piątku na sobotę, pochłonął 
więcej, niż połowę miasta. 

Największe szkody wyrzą- 
dziły walące się budowle, wsku- 
tek czego powstał cały szereg 
nowych pożarów i straż ognio* 
wa, wskutek zatarasowania, nie 
miała w wielu miejscach doste- 
pu do punktów, ogarniętych 
przez pożar 

Trzydzieści pięć fabryk w 
New Jersey zostało doszczetnie 
przez pożar zniszczonych. 

W ich liczbie znajdują się 
zakłady wieikiej firmy „Smith 
Brathes*, jednego z najwięk- 
szych przedsiębiorstw chemicz- 
nych w Stanach Zjednoczonych. 


Olbrzymie przygo- 
towania w Rzymie. 


Może ich będzie więcej, pra- 
wdopodobnie nieco mniej, ale w 
każdym razie mówi się o okrą- 
głych dwóch miljonach pielgrzy- 
mów i turystów, którzy w prze- 
ciągu „świętego roku”, począ- 
wszy od tegorocznej wigilji Bo- 
żego Narodzenia, aż do przyszłej 
nawiedzić zechcą Rzym, 

Rzym przygotowuje się go- 
rączkowo na przyjęcie oczeki- 
wanych tłumów. Od szeregu 
miesięcy różne pisma satyrycz= 
ne żyją dowcipami o zrywanych 
wszędzie brukach, cicerone ó- 
trzymują u krawców kredyt, 
Kupcy żywnościowi przenoszą 
się do pensjonatów. 


trów, zrobione z cienkiej skóry 
lakierowej, aczkolwiek podeszwy 
są drewniane. 
Cudzozlemcowi, przeby- 
wającemu w chińskiej dziel- 
nicy, wydaje się to wszystko 
piękną bajką 
przeszłości 


(pi:) 


zamierzchłej | 


W ciągu soboty zorganizo- 
wane straże nietylko z Nowego 
Jorku, lecz i ze wszystkich 


bliższych miejscowości prac- 
wały usilnie nad  ocaleniem 
gmachów, nieobjętych jeszcze 


przez pożar. 

Liczba ofiar nie jest jeszcze 
narazie w przybliżeniu nawet 
ustalona. Sądzą, że dochodzi 
ona do kilkuset. 

Wiele dzieci pochodzących 
z dzielnie, objętych pożarem za- 
ginęło w tłumie i nie można 
ich odnaleźć. 

W czasie akcji raturikowej 
przeszło tysiąc strażaków zosta- 
ło ranionych, 

Szkody obliczone są w przy- 
bliżeniu na dwieście miljonów 
dolarów. 


Komunikań. 


Od czasu do czasu zjawiają 
się w'prasie ogłoszenia i komu- 
| nikaty nowopowstałego tak zwa» 
| nego Centralnego Związku Lo* 
katorów i Sublokatorów (Piotr< 
kowska. 19). 

Zarząd istniejącego odr.1915. 
Stow. „Lokator“, Andrzeja 11, 
oświadcza niniejszym, że nic 
wspólnego z ową separatyczną 
i czysto wyznaniową organizacją 
niema i ostrzega przed możli- 
wymi omyłkami, tym bardziej, 
że w miejscowej prasie żydow= 
skiej, w ostatnich czasach, uka- 
zały się również ostrzeżenia 
przed tym tak zw. Związkiem, 
z powodu niesumiennego postę- 
powania jego, założyciela D. 
Pawłowskiego. 

Tow. „Lokator“ zaznacza, że 
jest ono instrukcją użyteczności 
społecznej bez jakichkolwiek za“ 
barwień nacjonalistycznych i wys 
znaniowych. 


Tow. „kokafor” 


Andrzeja 11. 


Dramat serca kobiecego! 


stawień w dni powszednie o godz. 5.30, w soboty, niedziele 
UWAGA: Dla Członków Kooperatywy ceny miejsc zniżone. 


„Polskie prawo karno-administracyjne" 


Str. 273. 


162 


fm 
Z p 


wielka księga informacyjna rolniczo-przemysłowo-handlowa Rzeczypospolitej Polskiej na rok 1925|26, 


„Ziemianin-Przemysłowiec-Kupiec* 


która zawierać będzie około 80,000 adresów i ogłoszeń. 


Jedyne poważne wydawnictwo tego rodzaju! 


Ogłoszenia przyjmuje wyżącznie 


Ezozi 


648 


È 


dddzial Wydawniezo-Reklamowy Polskiej Agencji Prasowej „PAP” 
w Łodzi, Gdańska 57, tel. 27-90. 


Wielka okazja dla reklamujących się! 


oczątkiem roku 1920 


ukaże się w druku wydawnictwo p. n.: 


Str. 


„NOWIN Y* 


PP. PIEKARZE, RESTAURATORZY, CUKIERNICY 


winni zwrócić uwagę na masło solone, 
które po cenach konkurencyjnych sprze- 
daje Związek Spółdzielni Mleczarskich 
dawn. 


Warsz. Ziem. Tow. 
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Al. Kościuszki 29. 


LOSOWANIE 


Loterji Komitetu Ligi Obrony 
Powietrznej 


nie odbędzie się w dniu dzisiejszym z powodu nierozsprze- 
dania wszystkich losów. Ciągnienie odbędzie się w ciągu 
m. Grudnia. Termin ogłosimy. 


808 Komitet. 


Miejski Kinematograi Oświatowy, 


Od dnia 17-go listopada r. b., dla dorosłych 


„Ten pierwszy 


Dramat życiowy w 6 częściach. 
Nad 


wom Pod pantofelkiem*. 
Żałosna komedja w 2 częściach. 


p„pÓsro upwisówó 


komedja w 6-ciu częściach. 
„Historja zegarka'* (naukowy) 


Dła dzieci 
i młodzieży 


Początek dla młodzieży o godz. 3-ej i 5-ej pp., w soboty, 
niedziele i święta o l-szej po południu, dla dorosłych 
o godz, 6,45 i 845 wiecz. 

CENY MIEJSC: dla młodzieży 1—20 gr, 1—15 gr, MI-—10 gr. 

Dla dorosłych 1-60 gr., 11—50 gr. II1--30 gr. ; 468 


Podarki gwiazdkowe! 


Wszelką biżuterię: Zegarki męskie i damskie, 
zegary salonowe i kuchenne, werki do stojących 
zegarów poleca po cenach bardzo przystępnych 


JAN CHMIEL, Łódź, ui Nawot 4. 


Uw aga: Wszelkie reperacje wchodzące w zakres zegarmistrzó- 
g » stwa wykonywaje we własnej pracowni natychmiastowo, 


Na raty i za gotówkę 
poleca wielki wybór 


A męskich 
UBIORÓW «sta; 
oarmans: dziecinnych 

oraz obuwia 


A. CABANEK, Łódź 


Filja Piotrkowska 275. 


Chrześcijański 
Dom Ubiorów 


Napiórkowskiego 49, 


w dzienniku „Now 


Kto chce coś sprzedać — 
Kto chce kupić — 
Kto chce zamienić ~- 


Kto szuka służby, lub ri 
Kto szuka pracy — 


drobnych ogłoszeniach. 


Jedna próba przekona każdego. 


Za słowo płaci się u nas 5 groszy. 
3 grosze. 


TERETE L S EŃ E NE 


eee LL rv rc 


Najtańsze i najskuteczniejsze 


drobne ogłoszenia 


Kilka tysięcy ludzi czyta je codziennie i interesuje się niemi. 
Jedno drobne ogłoszenie w naszem piśmie przynosi niezawodny rezultat. 


Znajdzie to, co mu trzeba w naszych 


Poszukujący pracy płacą tylko 
— Najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 


Mleczarski! 

KRAWATY m0 | 
BIELIZNA CIEPŁA 

i NOWOŚCI SEZONOWE 


Piątkowski, Piotrkowska s9. 


anik Eskimos 


If gość z północy !! 


wkrótce zawita do Łodzi, 


K. Jakubowski 


962. 


przyjmuje wszelkie obstalunki I reperacje 

jako też posiada na składzie wielki wybór 

męskiego | damskiego obuwia po cenach 
przystępnych. 


Łódź, ul, 6-go Sierpnia 10. 


stołowe 
sypialnie 
gabinety 
oraz łóżka po cenach zniżonych 
posiada na składzie 


WŁ. PRZEŹDZIECKI 


ul. Piotrkowska 108. 1188 


Poszukuje 2 pokoje 


nieumeblowane z oddzielnem wejściem 
lub 1 pokój z kuchnią w centrum miasta 
Ofetty sub. „300* do Adm. „Nowin? 


Poszukuje się 


pokoju 


zoddzielnem wejściem 
od zaraz. 

Pożądane centrum albo obok linji 
tramwajowej. Oferty z podaniem ceny 
do Adm. „Nowin“ sub. „Jeż“. 185 
r ŚW CE — 


|: 


Dr. 196 


W. bagunowski 


Choroby skórne 

i weneryczne. 

Gdańska (Długa) 42 
Przyjmuje prócz _ nie- 
dziel i świąt od 1.30 do 
2.30 popoł. iod 5—8 w. 
MARE Or DOELD 


: 35 BOTY 
| n KALOSZE, CIEPŁE 
PANTOFLE 


wyborowe gatdniki 
poleca 
M. PETERSILGE 
98 Piotrkowska 93. 


ER 
dutoszenia drobne. 


poszukuje się pokoju 
z kuchnią, dzielnica 
obojętna. Oferty skła- 
dać do Adm. „Nowin* 
pod 300". | 804 


Szewc Qzewc poszukuję pra- 
cy, specjalność buty, 


obotników — | 


krój znam. Of. sub. 
„Szewc” do Admini- 
», | stracji „Nowin“. a T94] 


szamotowy wykonany 


P 


=r | Ne 51, m. 10, 


Co się okazało? 
u_B-ci Koźmińskich 


DeF ul. Główna 51 (w podwórzu) zag 5% 
zużywa najmniej opału, daje najwięcej ciepła. 


iż piecyk kaflowo- 


Restauracja 


„SAVOY“ 


> ul. Traugutta 6. 
Tel. 3-38. 


Dziś i codziennie nowy program. 
Udział biorą; 

1) Bajon (humorysta) 

2) Wieczorowska (tancerka) 

3 Zamorska (pieśniarka) 

4) Lux duet taneczny 


Początek programu punktualnie 101/2. w. 


Wejście bezpłatne. 


Zegary, zegarki, dewizki, kolczyki, 
pierścionki 
Specjalność obrączki. ślubne 
z gwarancją za złoto 
różne fasony, duży wybór, ceny niskie 


Jan Placek, kódź 


ulica Brzefińska Nr. 10 


Przyjmuje wszelkie obstaftnki ireporacje 


Pofrzebni chłopcy 


do sprzedaży gazel 


(na tygodniówkę) 


„Nowin, 


124 


Zgłaszać się do Administracji 
ul. Piotrkowska 85. 


nografji wyućza 
listownie, szybko, 


Ste 


CEBULKI KWIATOWE do je- 


jak najdokładniej (gwa- s z 
A Instytut Steno- sienńego wysadzania 

graficzny, Warszawa, TASION. i 145 
Mokotowska 39. adaj- NASIONA do jesiennego i zi 


mowego wysiewu — polecają 


skłaiy b. Jasińskiego 


prowadzone od r. 1870 w Łęczycy, 
— oddział w Łodzi Andrzeja 10. — 


cie obszernych, bez: 
platnych prospektów. 
782 


ilki 9-cio. tygodnia: 

we czystej rasy do 
sprzedania, Radwańska 
808 | 


121 _» 


Ważne dia pz. Oficerów 


Przyjmujemy zamówienia na buty. 
Wykonanie wykwiatne. Gwarancja za 
dopasowanie. Ceny bardzo przystępne 


Zegna! dowód związ. 
kowy Okręgowego 
Koła Związku Inwalidów 
Wojennych: w. Łodzi, 
wydany Tadeuszowi Ro- 
gowskiemu za N 1180) | 
808 


i 
| 
SRBERESZASEEN 


ciwo „NOWINY“: TADEUSZ KOZŁOWSK 


wowa w Łodzi, Piotrkowska 85. Telefon 


Redaktor odpowiedzialny: LUCJAN HOLC 
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